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BAfD* NOvVICZE — ul. Szeptyckiego — A. Laszuk 
liiENIAKONIE — Batet Kolejowy.
BRAacAW  — Księgarnia T-wa „Lot“.
DĄBk OW jCa  (Polesie) — Księgarnia K Malinowskiego. 
DUKSZ'1 Y — Bufet kolejowy.
'JŁijBOKIE — ul Zamkowa, V  Włodzimiero w.
GRÓDimc — Księgarn,a T-w a „Ruch"
BORODZIEJ — Dworzec kolejowy — K. Smaizy liski. 
lWlENIEC —  Sklep tytoniowy S Zwierzyński.
KI ECK — Sklep „Jedność"
wkDA -- ul. Suwalska 13, S. Maweki.
MOLGDECZNO — Księgarnia Toma „Ruch".

NIEŚWITŻ — ul. Ratuszowa, Księgarnia Jazwińskiegn 
NOWOGRODEK — kiosk St. Michalskiego.
N. ŚW1ĘC1ANY — Księgarn a T-w a „Ruch". 
OSZMIANA — Księgarnia Spóldz. Naucz.
PIŃSK Księgarnia Polsk" — St. Bednarski. 
POSTAWY — Księgarnia Pol Macierzy SzkoliTcj. 
STPŁPCE — Księgarnia T-w a „Ruch“.
ST oWIĘCIANY — ul. Rynek 9, N. Tarasiejski.
WII EJKA PO W. — ul. Mickiewicza 24 F Juczewska 
WARSZAWA — T -w o Ksiąg. Kol. „Ruch". 
WOLKOWYSK — Księgarnia T-wa ..Ruch"

PfeNGM ŁKATA miesięczna z odniesieniem do domu 'ub z 
przesyłką pocztową 4 zf. zagranicę 7 zl. Konto czekowe P.K.O. 
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CENY OGŁOSZEŃ: wiersz m limetrowy jednoszpaltowy na str. 2-ej I 3-ej 40 groszy. Za tekstem 15 groszy. Komunikaty 
oraz naaesfane msumetr 50 gr. Kromka -eklamowa milimetr 60 gr. vV N-<h świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. dro­
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Imieniny Józefa Piłsudskiego

w

T r a d y c y j n y m  już o b y cz a j em  p o w o ­
je n n ym ,  ( na  k tó r eg o  s a m o  w y m ie n i e ­
nie p rz ym io tn ik  ,narodo-wy" eiśnie się 
p o d  p ió r o ) ,  o b c h o d z i m y  dzi ś  imien iny  
j e d n e g o  z n a jw ię k sz yc h  P o la k ó w ,  k tó ­
rem u O pa t r z n os ;ć 'o dd a ł a  w  ręce Po l skę  
p r z y w r ó c o n ą  do  życ ia  p a ń s t w o w e g o ,  
ab y ,  j a k  Mojżesz bibl i jny,  w y w ió d ł  ją 
z d o m u  niewol i ,  cgtw p r ze nośn i  ma  zna 
czyć:  w y w i ó d ł  Ją z c h a os u  fa t a lnych  
n a r o w o w  i b r a to b ó j c z y c h  w aśn i ,  roz­
t e rek w e w n ę t r z n y c h  i b ł ą dze ń  na z e w ­
nąt rz ,  o d r u c h ó w  n i e s k o o r d y n o w a n y c h ,  
i m io t ań  się i r r ac j ona lnych ,  t o w a r z y s z ą  
cycli j a kż e  częs to,  p r a w i e  za w sze  i 
wszędz ie ,  p r z e b u d z a n i u  s i ę  po  
d ług im,  a t e mbard z ie j  j a k b y  l e t a rg icz -  
nym śnie.

P ok łon  Ci ho łd o w n ic zy  i p o z d r o w ię  
nie z g łębi  se rc  —  W o d z u ’

T o b i e  o d d a ł a  się ’ r r ęce P o l sk a  i w  
Ciebie  w p a t r z o n a  n a p r z ó d  k roczy  d la ­
tego,  żes  T y, W o d z u ,  r.ie kto inny,  roz-  
r ą b a ł  sz ab lą  d r ogę ,  do W o l n o ś c i  w io d ą  
cą  i s z ab lą  —  ja k  da le ko  da ło się nią 
s i ę g ną ć  —  T y ś  w s k r z e s z o n e j  Polski  
zakreś l i ł  g ran ice .  D la t e g o  o d d a ’a  sic To 
bie P o l sk a  (n ie  b e z w o l n a  w o b e c  z r z ą ­
dz en ia  O p a t r z n o ś c i  lecz z r zą d ze n iu  O p a  
t r zności  j a k  n igdy  j e szcze  t ak  p o w o l n a )  
p o n i e w a ż  w  spo j rze n ie  ocz u  T w o i c h  
z a j r z a w s z y  g łę boko ,  w  ich ha rc ie  p o ­
czu ła  mo c  w ła s n ą ,  a pod  tym har t em ,  
j ak  pod  taf l ą lo-du, u j r za ła  p r z e d z iw n ą  
cz ys to ść  i p rz e j rz y s to ść  n u r tó w  T w o -

Romuald jalbrzykow siti
z B o łej i S to licy  A postolskiej laski

Arcybiskup M etrop o lita  w ileński
Do w ie l e b n e g o  D u c h o w i e ń ­

s t w a  i u k o c h a n y c h  w  C h ry s tu s i e  
A reh id iecez jan ,  P o zd r o w i e n ie  w 
P an u .

P o d s t a w o w ą  cn o t ą  nauki  C h r y s t u ­
s o w ej  i w ia r y  nasze j  świę tej  j e s t  mi łość 
B o g a  n’a d e w s z y s t k o  i mi łość  bl iźniego  
jak s i ebie  s a m e g o .  P o m ię d z y  j e d n ą  i 
d r u g ą  j e s t  śc is ła  ł ącz n ia :  j e d n a  bez
drug ie j  is tnieć nie może ,  j e d n a  d r u g ą  
uz upe łn i a  — - ud o sk on a la .  J e dy n ie  mi­
łośc ią  b l i źn iego  j a k  s i ebie  s a m e g o  na j ­
p ew nie j  s t w ie rd z a m y ,  że mi łu jemy B o ­
g a  należycie .  T e j  mi łości ,  j a ko  p o d s t a ­
w y  do sk on a ł oś c i ,  n a u c z a  Boski  n’asz 
Zb awic ie l ,  g d y  n ak a zu j e  k o ch a ć  w s z y ­
s tk ich b l i źnich  bez  ż a d n e g o  ■ w y j ą t k u ;  
tę cn o tę  g ło sz ą  Apo s  to łowie  i s t a le  ją  
n a m  p r z y p o m i n a  Kościół  św ię ty  ka t o l i ­
cki j a k o  p o d s t a w ę  p om y ś l n oś c i  d u c h o ­
wej  k a ż d e g o  z nas  o ra z  d o b r o b y t u  s p o ­
ł ecznego .

Z a w s z e  j e d n a k  pa m ię t a jm y ,  że fa 
c n o t a  miłości  b l i źn iego  nie z a d a w a i m a  
się sament i  s łow am i ,  al e t r ze b a  ją  czy­
nam i  s twie rdz ić .  „ S y n a c z k o w i e  moi,  
nie mi łu jmy  s łow em ,  ani  j ęzyk iem,  ale 
ucz yn k ie m i p r a w d ą " .  (I. J an  3, 18) .

P iękn ie  to zaznacz 'a  z ł o t o us ty  nas z  
ks ią d z  P io t r  S k a r g a  w  d r u g ie m  ka zan iu  
s e j m a w e m ,  g d y  n a w o łu j e  s w y c h  r o d a ­
k ó w  do  z g o d y ,  do  miłości  m ó w ią c :  
„Mi łość  rodzi  zgodę ,  a  bez  z g o d y  miło ­
ści być  m e  może.  Mi łość  ku bl iźnim im 
je s t  sz cze r sza ,  tern j e s t  lepsza .  D ob rze  
m i ł ow a ć  s ą s i ad a ,  lepiej  w sz ys tk ic h ,  któ 
rzy w  mieśc ie  j e dn em  są,  a j e szcz&de-  
piej  w s z y s tk ic h  o b y w a t e l ’ k r ó l es tw a  
t ego ,  g d y  im d o b r e g o  co czynim,  a lbo  
dl? nich c i e rp im" .  P rz y p o m in a n i ,  d r o ­
d zy  moi,  tę w ie l k ą  p r a w d ę ,  g dy ż  p r a -  

l  gnę,  a b y  o na  by ła  h as łem  i g w i a z d ą  
j f c f n r z e w o a n i ą  w  życ iu nas ze m,  a b y  nas  
^  p o b u d z a ł a  do w z a je m ne j  w  po t r ze b ie  
i p o m o c y  w og ó le ,  a w  szczeg ó ln ośc i  do 

o k a z y w a n i a  p o m o c y  bl iźnim,  do tk n i ę -  
i t ym k lę sk ą  w y j ą t k o w ą ,  ży w io ło w ą .

W  roku ubiegł_v i, w s k u t e k  d łu g o ­
t r w a ły c h  deszczó.wy k lę ska  n ie u ro dz a ju  
do tk n ę ła  pó ł n oc n e  p o w i a t )  W i lc ń s z c z y  
zny:  b r as ł a w sk i ,  dzi śnieński ,  a  cz ęśc io ­
w o  wile jski ,  p o s t a w s k i  i św ię c iańsk i ;  
zbo ż a  już to  w y g n i ł y  na pinu,  już to nic 
dojrzały-  Biedn ie js i  m ie s z k a ń c y  t a m te j ­
szych  okol ic  nie m a ją  k a w a ł k a  ch leba ,  
wie lu  głód  n iepokoi .  W ł a d z e  p a ń s t w o ­
w e  dla o k az an i a  p o m o c y  b i e dn y m  w y ­
z n a c z y ły  już mi l jon p i ęćse t  tys-ięcy zło­
tych  na  z a k u p y  żyw no śc i ,  m a  (też W ł a ­
d za  d o p o m ó c  w  z a s i e w a c h  w io se nn y ch .  
D o b re  to b ez spr ze czn ie ,  ale w s z y s tk ic h  
c i e rp iąc y ch  g łód  nie naka rmi ,  a  nas  b y ­
n a j m n ie j  nie z w a ln ia  od spe łn ien ia  o b o ­
w ią z k u  p o m o c y  b l i źnim n a s z y m  p o z o -  

^ s t a j ą c y m  w po t r zeb ie ,  — k a ż d e g o  z nas  
r* *n icu s t an n i e  o b o w i ą z u j e  n a k a z :  , ,Bę-
t dzi(?sz m i ł o w ’ał b l i źn iego  tw e g o ,  j ak  

s i eb ie  s a m e g o " .
MK-szkańcy W i le ń s z c z y z n y  z a w s z e  

ch ę t n ie  śpieszyl i  z p o m o c ą  innym  oko -

jej duszy,  j a k b y  n u r tó w  jakie j  Wilj i  Mi­
ck i ew ic zow sk i e j  p ły nące j  w a r t k o  a 
sp ok o jn ie  - ku p r zy r od zo ne j  sw e j  m e ­
cie.

I czyliż dziwie  się p rzy jdz ie  komu  
na myśl  —  m e ty lk o  w ś r ó d  s w o ic h  lecż 
i w ś r ó d  o b c y c h  —  że t akie m a s y  n a r o ­
du  po l s k i ego  odczuwśają po t r ze bo  choć 
by  raz  dofjroku,  oko ło  k a l e n d a r z o w e g o  
dn ia  T w e g o ,  W o d z u ,  P a t r o n a ,  sk up i e  
się zwa rc ie j  p r zy  T o b i e ?  Życzen ia !  PÓ- 
wdnszo wa nia  s t a i o d a w n y m  o b y cz a j em !  
Mani fes t ac je !  I luminac je !N T ak ,  n ie za ­
wodnie . . .  od t e g o ś m y  p rzec ie  Po lacy ,  
nie z pod. s ro cz eg o  o g o n a  lecz rodzeni  
sy n o w ie  i wnu k i  d z i a d ó w  u'aśzych i prA 
d z i a d ó w  a b y  „ imien iny  o b c h o d z ić "  hu­
cznie a z se rc  j a k n a j s z c z o d r z e j sz e m  w y  
laniem.. .  Lecz,  p o m im o  wsze lk ich ,  aż 
n a d t o  ŵ  oczy  b i j ących  p o z o r ó w  —  nie 
o to chodzi .  Nie o wdwaty  chodz i  j a k -  
na jg łoś n ie j sz c  ani  o  j a k n a jw ię k s z ą  i lość 
sp a lo n y c h  fa j e rw e rk ów .

Chodz i  o to al ty w  dn iu  k iedy  się ca 
fa Po l ska,  a p r zyn a j mn ie j  ca łe  m a s y  
jej l udności ,  j ak ro zk o ły sa n e  j ak ie  m o ­
rze p o d n o s z ą  się i p r zed  T o b ą ,  W o d z u  
u ko ch a ny ,  ściel ą się sz u m ią c  i mien ią c  
się t ę cz ow o,  a b y  w dn iu  tym c h o ć b y  je­
dn ym  tylko lecz d o r o c z n y m :  czuć,  moc  
no czuć,  r ad oś n i e  czuć T w o j ą  o b e c ­
ność ,  W o d z u ,  w p o ś r ó d  nas !

T e g o  ucz uc ia  mieć nie b ę d ą  po to m  
ni. Nic b ę d ą  mogli  mieć  p o c z u c i ą j t c z -  
p o ś r e d n ie g o  o b c o w a n i a  z ż y w ą ,  z krwi

i kości  l e g e n d a r n ą  p o s t a c i ą  P i ł sudsk ie ­
go.  P o t o m n o śc i  j eno  p r z y św ie c a ć  b ę ­

dzie j ak f a t a m o r g a n ą  —  p o w i e d z m y :  
j ak w s p a n i a ł a  f a t a m o r g a n a  —  1 e g  e n-
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d a  o P i ł s u d s k i  m. Lecz będz ie  to 
już  ty lko odb ic ie  Kj  rzeczywistości* 
k tó ra  n a s z y m  jest  udzia łem.  I o to  j e sz ­
cze j e d en  p o w ó d ,  j e szc ze  j e d n a  p rzyc zy  
na  —  kto wie,  moż e  p o ś w i a d o m a ?  —  
dla której  my ( ś m ia ło  używmjmy tej ma  
j e s t a ty cz n e j  l iczby mnogie j  bo  j e s t  ona 
naprawaię  im p o n u j ą c a ! )  o to  j e szc ze  jT t 
dna ,  n ie j ako  żyw io łowa i i n s t y n k ty w -  
na p r zyc zyn a ,  d la  k tó re j  zacz ę l i śmy  
dz ies i ęć już  lat  t emu ś w i ę c i ć  nie­
j a k o  „ n a r o d o w o "  imien iny Józefa  Pi ł ­
s ud sk i eg o  i swięcn i iy  je, święcimy . . .  z 
ró w n ą  z a w s z e  jeżeli nie więks zą ,  coraz  
w ię k s z ą  s k w a p l iw o s c ią .  Z a z d ro ś n i  ni}’
0 ten p rzywi le j  —  w o b e c  po tom noś c i .

A cóż do p ie ro  m ó w ić  o W i ln ie ?  O 
tej poła*ci Ja g ie l lo n o w e g o  dz iedz ic t wa ,  
choć  c z ęś c i o w o  o d z y s k a n e j ^ C z y l i ż  to 
nie P i ł sudsk i  ud e rzy ł  s z a b lą  sw'ą —  jak  
n ie gd y ś  C h r o b r y  w  b r a m ę  Ki jow a  —  w 
O s t r o b r a m s k i e  mury ,  że aż  za gr zm ia ły
1 od  t ego  g r z m o t u  p r ys ła ,  j a k  zmora ,  
moc  s z a t a ń s k a  —  b o l s z e w i c k ą ?  P r z y ­
p o m in a ć  nie t r zeba  Dz ie cko  k aż d e  p a ­
mię ta :  b ę d ą  o Wi e l k ie jn o c y  1919 -go  
ro ku < ł p o v  i a dać  w Wi ln ie ,  sy n o w ie  na ­
si s y no m  swo im,  whuki  w n u k o m ,  aż 
do  na j d a l s ze g o  po ko len ia .  A g d y  szcze -  
r em z ło tem le gen dy  p o w l e k ą  się,  j ak  
d r o g o c e n n ą  p a t y n ą  s t a r o ś w i e c k ą ,  te oto  
cząsy ,  k tó r e  my,  pok o le n ie  d z i s i e j s z y  
s p o ł e m  z P i ł s u d s k i m  p r z e ż y ­
w a m y ,  w ó w c z a s  k i ed yś  tam,  p o  wielu,  
wielu  la t ach ,  ludzie,  pa m ię c ią  w s t ro ­
nę n a s z ą  obrócen i ,  za zd ro śc ić  b ę d ą

E C H A  S T O L I C Y  U K u R D O N O W
M a rsza łe k  S zy m a ń s k i a głosowa 

n u nad budżetem  u/ Senacie.
W jednem  z pism ukazał się w c z o ­

raj w yw iad  z m arszałkiem  Senatu  
prof. Szym ańsk im  w związku z wyni- 
kiem g ło so w a n ia  nad budżetem  w S e ­
nacie. „W faialnem g ło so w a n iu  m ówi  
m arsza łek  S zy m a ń sk i— nad budżetem  
m inistia  w ojny zaciążyła  doktryna  
Bloku (bezpar.) . . .  Układ s ił  w S e n a ­
cie nie daje B lokow i absolutnej p rze­
wag'...  Przewidując k on ieczność  
w o D e c  tego  zdobycia innych g ło  
sów , sk orzysta łem  z tego , że zwrócili 
się  d o  mnie sen a iorow ie  - żyaz,, k tó­
rzy wyczuwali sam i, że nie na rękę  
jest dla nich g ło so w a ć  przeciw rządo-  
wi i w ich imieniu zap ro p o n o w a łe m  
p rezesowi klubu B b .  w Senacie p. 
R om anow i zrobienia  drob nego  u s tę p ­
stwa dla postu la tów  żydowskicn , k tó ­
re zresztą  uw ażałem  za s łu szn e .  C h o ­
d ziło  ty lko o  Zgodę Bloku g ło s o w a  
nia za jedną rezolucją żyd ów , która  
d o m a g a ła  sie 1 m iljona złotych na 
szk o ły  żyd ow sk ie .  Nie była  to  wiec 
pozycja  w budżecie ale tylko dezyderat.

Robiłem w szy s tk o  co  b y ło  m ożli­
we, prosiłem  sen. R om ana, by me o d ­
rzu ca ł propozycji ludzi, w interesie któ­
rych jest g ło so w a ć  razem z Blokiem.

Jednak od p ow ieaz i  ^prezesa Bloku  
były  kategr yczne: nie, nie, nie.

Dalej p m arszałek  Szym ańsk i w y ­
powiada sw oja  opinję o  s tanow isku  
K oła  Ż y d o w sk ie g o  „Polityka Lh ( Ż y ­
d ó w ) — m ówi p. S z y m a ń sk i— był a k rót­
kowzroczna albowiem  o d m o w a  p. sen.  
R om ana ch oć  m o ż e  n ies łu szn a  wy w o ła ­
ła odruch sprzeczny z ich w łasn em i inte­
resami. Przypom ina mi to  s ta n o w isk o  
K oła  P o lsk iego  w Dam ie, któ-e  b y ło  
tyin języczkiem u wagi i które raz 
przechyliło szale najżywotniejszycn  
in teresów. P. D m o w sk i  lrial 
wtedy tę n ieostrożność ,  że p o d m ó s ł  
specjalnie ten fakt; rezultat tego  był  
op łak an y  bo rząd zm niejszy ł  o  jedną  
trzecią liczbę p o s łó w  polskich w n a ­
stępnej D um ie .

O tóż  w ostatniem  g to so w a m u  se-  
nackiem nad funduszam i żądanym i  
przez M arszałka P iłsu d sk ieg o  zd ecy­
dowali ujemnie 2 senatorow ie ż y ­
d ow scy  Koerner i Dawid son, gdyż  
inni od czuw ając ca łą  n iewyraźną  
pozycję  sw o ją  nie przyszli na p o s ie ­
dzenie Stała s ię  więc rzecz n ad zw y­
czaj charakterystyczną, że o  na wai 
niejszej spraw ie w ojsk a  zdecydow ali  
2 sen a torow ie— żydzi, którzy okazali 
się  „silniejszymi" o d  M arszalka P i ł ­
su d sk iego .  Utrudni to  wszelkie p o io -  
z u mienie w  p rzyszłośc i" .

B atyfiK aria  p m M M i e ]  um ow y
Z Kowna d onoszą, że w  najbliżsych 

dnfacn rząd kowieński ma ratyfikować 
zawartą w  Królewcu um owę polsko-li­
tewską w  spiaw ie m ałego  ruchu gra­
n iczn ego. W chwili gdy um ow ę’tę raty­
fikuje ro w r itż  Polska w ejdzie ona na­
tychm iast w  iycie.r

B a h zp  o s t a f c l a  P o ls k i.
Kow. „Liet. Aidas" w dłuższym artykule 

zamieszcza "rozważania na temat Codzie nie­
bezpieczeństwo"? Na w stęp i |u irzędów ka  p o ­
wtarza-•dowa Lloyd Georgć-a 'iż ; g<dy przęjd 
wojną była jedna Alzacja i Lotaryngia, po 
wojnie znalazło’ ię aż pięć, mianowicie: 
W schodnia Galicja, Górny Śląsk, ktirytarA 
Wilno i Białoruś, a więc wszystkie w PoImAz 
Dzisiaj, nie! zważając,, na podpisanie proto­
kółu Litwinowa;, cala prasa ifhgrnniczna stale 
twierdzi że najniebezpiecziiiejszein dla pojMS 
ju miejscem jest wschodnia Ęuropa i że pod­
pisanie przez Rosję paktu Kelloga oraz pro­
tokółu Litwinowa było tylko manewrem. W 
nzeczywistości zaś Rosja w dalszym ciągu 
szokuje -się do wojny, „Liet. Aidas" uważa, 
iż- twierdzenia te są bezpodstawne, gdyż fa 
kty mówią właśnie co innego. Chociaż Sowie' 
t y rświadomie zostały pominięte przez Amery­
kę przy zawarciu paktu Kelloga to/ jednak 
same' one wyraziły gotowość podpisania go 
i nadto pragnąc przyśpieszyć jego wykona­
nie. zaproponowały protokół Litwinowa. Jeśfj! 
ktokolwiek twićrdzi, że wszystko to manewr 
to twierdzenie takie należ,1 y udowodnić tym- 
cząlsem zaś pozostaje  ono czczym wyrtfeem. .

P rawdziwe niebezpieczeństwo dla po­
koju we; Wschodniej Europie było i pozo-', 
staj'<ś’ tylkom/e strony Polski". Do poparcia 
tego twierdzenia pismo-przytacza „niezaprze­
czalne fakty", jak zjazd legjonistów jiolskich 
w l.andwarowie, którego protokół „L. A." 
niedawno przytaczał, oraz tajny tiklad militar­
ny między W arszaw ą a Bukaresztem, rów­
nież w tych dniachćogłosjzony na lamach u- 
rzędowki. „Ani sow. Rusja, ani Anglja, ani 
kto inny lecz jedna Polska konspiuije przeci­
wko pokojowi", kończy ,,L. A.", Polsce nie 
dość pięciu Alzacyj i Lotaryngij. Chce ona 
ich więcej. Na to winni zwrócić uw agę ci, 
komu drogi jest pokój, przedewszystkiem zaś} 
ci, którzy znajdują się wpobliżu tego niębez- 
pieczeństwaa.-; ';

iB ity g i M A i i l  l i m k i t i .
Według wiadomości z Kowna zarząd zwią 

zku studentów Litwinów Uuniwersytetu litew  
skiego czyni wszystko, ażeby przeszkodzić 
wejś ciu Polaków do związku studentów  
państw bałtyckich. W tym celu wyjechała 
wczoraj TjKowna do Rew'a delegacja stu­
dentów litewskich na posiedzenie biura z«dą 
zku studentów cadyckich, kbeu zagrozi 
wystąpieniom studentów litewskich ze zwią 
zku bałtyckiego w w , padku gdyby doń przy­
jęci zostali studenci Polacy

K M - p l i P t  W M i .
Z Rem la donoszą: Po 'łożeniu egza­

minów do wyższej szkoły policyjnej została  
przyjęta Lidja Kuk, .ctóra ukończyła wy­
dział prawny dorpackiego uniwersytetu. 
Jest to | ierwsza w Estonji kobieta, przjję- 
f i na służbę do policji

Debata buCźetowa w Reichstagu
O d rzu c Ł R ie  umiosftu o \iu\m nieufności dla m m . S ew eringa.

BERLIN. 18.3. ( P A T ) . ż  Na dzies ie jszem  posiedzeniu  R eichstagu  to ­
czy ła  s ię  w  d a lszym  ciągu  debata budżetow a, przyczem  zarządzono pi zerw ę  
dla głost wania nad votum  nieufności,  d la  ministra spraw  w ew n ętrzn ych  Se-  
w eringa zg ło szon em  przez grupę h it lerow ców . Yotum nieufności odrzucone  
zostah i 229  g łosam i przec iw k o  69, przy 51 w strzym u jących  s ię  od g ło sow an i?  
k om unistów  i posłów  partji gosp odarczej .

Rew izja statutu Trybunatu Haskiego
Przyjęcie propozyćyj delegata Polski

G E N E W A . 18.3. Pat. Komitet prawniczy, badający spraw ę ew entua l­
nej rewizji statutu Trybunału H ask iego ,  oostan ow ił  w łączyć p -o p o zy c ję  
d e leg a ta  p o lsk ieg o  p. Rundsteina do s w e g o  raportu, przekazując ją  w ten 
s p o s ó b  d o  rozpatrzenia Radzie. P rop ozyc ja  przewiduje rozszerzen ie  k o m ­
petencji T rybunału  w tym sensie ,  by m ó g ł  on  w ystęp ow ać ,  ;ako  inst«tucja  
o d w oław cza  o d  w yrok ów  specjalnycn trybunałów roziem czych. Państw a,  
pragnące uznać kom petencję Trybunału, jako instytucji o d w oław cze ,  winny- 
by w ed łu g  projektu R undste ina— zło ży ć  o d p o .  iednią deklarację. T rybunał  
orzek a łb y  w dwóch wypadkach: 1) p ogw ałcen ia  p rzep isów  prawa m ię­
d zy n a ro d o w e g o  i 2) przekroczenia kompetencyj.

Ha tropie fa łsze rzy dokumentów
Aresztowanie wspólników O rłowa i Sumarokowa

BERLIN. 18.3. (P A T ). W związku z wykryciem fałszerzy dokumentów policja 
berlińska aresztowała dzi? emigranta rosyjskiego Brauda. Aresztowano też 10 osób ża­
rnie ; mych w labrykowaniu dokumentów. Orłów i Suma: oh o w zostali dziś ponownie prze 
słuchani pi zez '„ę iz itgo  śledczego. Dochodzenie w  kierunku wykrycia dalszych wspólni­
ków i a^Ltr.óv centrali fałszerskiej w B e r l in ie  naprownd/.ilo —  jak się zdaje — organy 
policyjne n„ ślady ekspozytur falszerskich, rozwijających sw ą działalność „ kilku wie<- 
kich mi:>stach niemieckich, gdzie policja dokonała szeregu rew i/yj do.nowyca w kolach 
emigracji n w . Kkiej. Pozostając, w więzieniu sledczem w  Berlir.e aresztowani przyznfi 
się podobno m uprawiania służby wywiadowczej z poleceni? ptw nycn koi zagranic: nych 
Jednocześnie zaprzeczają, jakoby ich działalność skierowana była przeciwko Niemcom.

W meksykańskim kotle
^.wyciestwoTpowstanców.

Si T<IOWY YORK.  18.3. ( P A T ) .  W e d ł u g  d e p e s z y  o t r zy m an e j  z T or re un i i ,  
p o w s t a ń c y  m e k s y k a ń s c y  pobil i  w o j s k a  z w i ą z k o w e  p o d  S a n - P e d r o ,  za b i j a j ąc  
200  żo łn ie rzy tych  w o js k  o ra z  b io r ąc  300  do  niewol i  W e r s j a  a  tej v ' i lcc,  po -  
c l iodzaca  z kół,  z b l i ż o n j ^ h  do  gen.  Jua re za ,  mow i ,  że p o w s t a ń c y  wzię l i  do  
n iewól  1000 żołnierzy.  W M o n t r e y  ro zs t r z e l a no  r e d a k t o r a  j e d n e g o  z dz i en ­
n i k ów  o ta z  kilka os ób  z p e r so n e lu  dz ienn ika  za w y r a ż e n i e  sy m p " t j i  d l a  p o w ­
s ta ń có w .  W - g  .os t a tn ich  don ies ień ,  p o w s t a ń c y  rozpoczę l i  w y c o f y w a ć  sic z 
To iTeonu .

Atak na miasto Torreon
ME KSY K.  18.3. ( P A T ) .  Ca l le s  za w ia d o m i ł  p r e z y d e n t a  p a ń s t w a ,  że 

z a a t a k o w a ł  mias to  T o r r e o n  przyj użyc iu z n a cz ny ch  sił zb ro j nyc h ,  za z n a c z a ją c  
że  ma  nadz ie ję  za jęc ia  n i zas t a  w c i ągu  dnia dz i s ie j szego .

T rc c k U g o  pow itają Prus3cy
BE R l IN. 18.111. Pat. Prasa Derlińska d onosi,  że rząd R zeszy  zamierza  

p ozostaw ić  kompetencji rządu pruskiego  sprawę od pow iedz i na p rośb ę  
T rock iego  o  p ozw olen ie  na wjazd d o  Niemiec. Pon iew aż z a ś  prusk m i­
nister spraw wewnętrznych w ypow iedzia ł  się publicznie za udzieleniem  
Trock iem u p ozw olen ia  na pebyt, więc prasa berlińska zap ow iaaa ,  że Troć  
ki p ozw o len ie  takie uzyska, p o czą tk o w o  p raw dop odob nie  ty lko  na kilke 
m iesięczny p eb yt  dla przeprowadzenia  kurac,'.

O lb rzym ia  Katastrofa lotnicza % New YorHu.
NOW Y-YORK, 18 111. PA T S p a o ł tu sam oiot, pow odując śm itrć 1? osób 

Jest to n a jm w ażriejsza  k&.astrofa sam o loto >va, jaką annotow ano w  Stanach 
j  jed> oczo.-ych W« kszość ofiar—to podrożni, którzy z ciekawości odbywali pier- 
w szj ra: lot. P ilot w y sze d ł z katastrofy cało . Tw ierdzi on, że j>rzyczyną tra- 
»ic»nej katastrofy b ył defekt m otoru.

nam ,  ż e ś m y  mieli  s zczęśc ie  p r z e ż y w a ć  
b a j e c z n ą  l e gen dę  tej o to  nasze j  t e r a ź ­
nie jszości .  Z e j d ą  z niej cienie,  o p a d n ą  
z niej g rud k i  o b e s c h ł e g o  b ło ta ,  ca łe -  
mi g a r śc ia m i  w ia t r  śmiec ie  z niej p o -  
znua ta . . .  i j e d n a  z na j j j i ękn ie j szych  le­
g e n d  n as zy c h  dz ie jów  n a r od o w yc t i  j a ś ­
nieć będz ie  n ie p o ży ty m  już p o te m  b la s ­
kiem —  p o  p rze z  wieki .

Oto ,  co rok w rok,  a  co ra z  in te ns y ­
wniej  p r z y w o d z i  n a m  na  mys i  o d ś w i ę -  
can y  —  po  całej  Po l sce  —  oOchod 
imienin p ie r w s z e g o  Nac ze ln ik a  P a ń ­
s t w a  w P o l s ce  O d ro dz o ne j ,  a p i e r w s z e ­
go  dzi ś  jej Marsza łka ,  Józefa P i ł s uds k i e  
go.  Ca łk ie m w y j ą t k o w y  o b c h ó d .  T a k ,  
całkiem w y j ą t k o w y .  Jak  w y j ą t k o w y m  i 
p r z e r a s t a j ą c y m  n ie jed no  pok o le n ie  j e s t  
T en ,  na cześć  k tó r eg o  p a l im y  dzi ś  św ia  
teł se tki  i t ys i ące  Je m u ż  od tych ś w i a ­
teł k ł a d z i e m y  n ad  czołem a u r e o l ę ?  On  
s a m  wie  do brze ,  że t ak  nie j e s t  i d la ­
t e go , - o n  syn  nasze j  szarej ,  c i chej  Z ie - -  
mi, r a d o s n y m  w zr ok ie m  p o  tych ś w i a ­
t ł ach wo dz i .  Bo  od tych św ia te ł  bi je 
łu na  b la sk u  i c h w a ły  i, w i d n a  aż  n a  
k r ań c e  św ia ta ,  s toi  —  n ad  P o l sk ą ,  n ad  
O jc z y z n ą  naszą .

Nie szczęd z  my  św ia te ł '  K w i a t ó w  i 
s z t a n d a r ó w  nie szczędź  my!  S zp a l e r am i  
ch or ąg wi ,  p o  p r zez  po tok i  świa t ł a ,  o sy  
p a n a  k w ia t a m i  niech L e g e n d a  P i ł ­
s u d s k i e g o  p o s u w a  się z w o ln a  i 
do s to jn ie  ku p o d w o j o m  n a r o d o w e g o  
P a n t e o n u 1

P I

l icom kra ju ,  do tk n ię ty m  t a k ą  lub inną 
k lęską ,  ob ec n ie  p r ze to  s łusznie  sp o dz ie  
wawajc? s ię  p o m o c y  od innych.  Mam 
m o c n e  p rze ko n an ie ,  że  u spo łe czn ien i  i 
p rze jęci  miłośc ią  b l i źn iego  m ie s z k a ń c y  
więce j  u r o d z a jn y c h  okol ic :  M a z o w s z a ,

W ie lko po l s k i ,  K u j a w  i Mało po l sk i  a 
t e m b ar d z i e j  b r a c i a  z Ameryk i ,  chę tn ie  
p o s p ie s z ą  z pomoc t j  sk u t ec zn ą ,  po.zo- 
s f a j ą cy m  w  j io t r zebie  b rac iom ro d ak o m  
n a d s y ła j ą c  s w e  o t i a ry  w  g o t ó w c e  lub 
p r o d u k ty  żywmo śc iow e  po d  a d r e s e m -

K omi te t  ludnośc i  dotkn ię te j  k lę ską  nie­
u r o d za ju  w Wi leńs zczyźn ie .  Wi lno ,  ul. 
Mi ck ie wi cza  18. - J e d n a k  i na  k  p o ­
m oc  wyłae-znie l iczyć nic należy .  D r o ­
dzy  Diecez ja lne  W U en scy !  spe łn i jm y  
p r z e d e w s z y s tk ie m  sami o b o w i ą z e k  mi ­

łości  b l i źn iego  w z g l ę d e m  n as zy c h  
w s p ó ł b r a c i  d i e cez ja n  c i e r p ią cy ch  nie­
d o s t a t e k .  T e g o  ż ą d a  od  n as  C h r y s t u s  
P a n .  „ Z a p r a w d ę ,  p o w i a d a m ,  co ko lw ie k
uczyni l i śc i e j e d n e m u  z tyc h  b r ac i  mo ic h    .c
n a j mn ie j sz yc h ,  —  nmie śc ie  uczyni l i " ,  s tk im b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  j r a s t er skiega .

(M at .  25,  4 0 ) .  T e g o  w y m a g a  na sz e  d o ­
b ro  o s o b i s t e . b o  „ j a k ą  mi a rą  mie rzy ć  
będziecie ,  t a k ą  w a m  o d m i e r z ą "  (M at .  
7, 8. )  i d o b r o  b l iźnich i d o b r o  og ó l ne  
k ra ju ;  w s z a k  o tyle lepiej  będz ie  ka ż ­
d em u z nas ,  o ile w s z y s tk im  w  ca łym  
kra ju n a s z y m  lepiej  będz ie .  S łuszn ie  
ze w’szechmi ' ar  za leca  na s z  p o e t a  „ S z u ­
kać  w ła s n e g o  sz cz ęśc ia  w  n i e s z c z ę ś c i u ' 
i n ny c h " .  Z b l i ża j ą  się śwdęta W i e l k a n o ­
cne Z m a r t w y c h w s t a n i a  P a ń sk ie g o ,  
ś w ię ta  r adośc i ,  bo  są n a j l e p s z ą  i n a j ­
w y m o w n i e j s z ą  z a p o w i e d z i ą  n a s z e g o  
z m a r t w y c h w s t a n i a  i n i e śmie r t e lnośc i .  
Ale „W'i’a r a  bez  u c z y n k ó w  m a r t w a  jest*-,  
( J ak .  2 .20. )  b e z d u s z n a  i z imna.  Nie mo  
g l i b y ś m y  z a z n a ć  pełni  r a do śc i  św i ą t e ­
cznej ,  g d y b y ś m y  w  m ia rę  mo żn ośc i  nie 
d o p o m a g a l i  b l iźnim n a s z y m  w  icn nie­
doli ,  w  se rc ac h  n a s z y c h  b y łb y  roz -  
d źw ię k  m ię dz y  w i a r ą  i życ iem.  P o ś p i e ­
sz m y  p r z y o z d o b ić  w i a r ę  n a s z ą  w  ow o­
ce miłości ,  a  p r zy c zy n im y  sic do  sz czę ­
ścia innyc h  i s iebie  z b o g a c i m y  n’a d u ­
sz}.  W z a j e m n a  p o m o c  i z roz umi en i e  
p o t r z e b y  zbl iży  nas,  z j ednoczy ,  p o k r z e ­
pi na  d u ch u  śmiele j  będz ien i)  pa t rz eć  
w  p rzysz łość ,  bo  k a ż d y  więce j  b ęd z i e  
mó gł  l iczyć w raz ie  n ie szczęśc ia  n a  p o ­
moc  ze s t r o n y  w s p ó ło b y w a t e l i .  T o  nie­
w ą tp l iw ie - p r z y c z y n i  się do  d o b r a  c a ł e - ’'  
go" kra ju,  a k a ż d y  z na s  w  głębi  scrc'a 
tent lepiej  o dcz u je  p iękno ,  p r a w d ę  i d o ­
n ios łość  s łów S k a r g o w s k i c h :  „ D o b r z e  
miłowmć s a s i ad a ,  lepiej  w szy s t k ie ,  k tó ­
rzy w  mieśc ie  j e d n e m  są,  a p o g o t o w i u  
j e szc ze  lepiej  w sz y s tk ie  obywmte le  k ró ­
l e s tw a  t ego,  gd y  im d o b r e g o  co czy-  
n im" .

A wdęc u k o c h a m  w' C h r y s tu s ie  Die-  
cezjan ie ,  niech „z wdary nasze j  b ęd z i e  
wo la  nasz'a,  a z woli  nasze j  czyn nas z  
b ędz ie ^ ;  czyn zb oż ny  i szlacl ietnyi i jczyn 
p o m o c y  bl iźnim.  Z a l e c a m  usi lnie,  al ty 
nidzwdocznie w  każde j  para f j i  p o d  k ie ­
r o w n i c t w e m  ks ię dz a  p r o b o s z c z a  p o w ­
stał  ko mi te t  m ie j s c o w y  p o m o c y  b l i źnim 
Na- r ęce t e g o  kom i t e tu  niech k a ż d y  w 
mi a rę  możn ośc i  złoży sw'ą o fiarę czy t a  
g o t ó w k ą ,  czy  też p r o d u k ta m i  ż y w n o ­
ś c io w em u T r z e c ią  cześć  tych  of iar  ko­
mi te t  moż e  ob ró c ić  na za o p a t rz e n ie  
m ie j s c o w y c h  b ie d ny ch ,  o ile zachod z i  
po t rz e b a ,  a d w ie  t r zec ie  od eś le  do  Ko­
mi te tu  p o m o c y  ludnośc i  do tkn ię te j  klę­
s k ą  n ie u ro d z a j u  wr W d n i e ,  Mick iewi cza  
18. D o b r ą  i p o ż ą d a n ą  b y ł o b y  rzeczą ,  
a b ń  w ka żd e j  paraf j i  t a m  k om i t e t  i s tniał  
s t a l e  d la  opieki  nad b ie dn ym i  i u su n ię ­
cia że b ran iny .  R a c z ą  'Wielebni  Ks ięża  
P r o b o s z c z o w i e  o d p i s y  w y k a z ó w  z e b r a ­
nych of iar  i-Ta rzecz p o m o c y  bl iźnim 
n a d e s ła ć  do  Kurji  Metro j iol i t a lne j .  M a m  
w  B o g u  nadz ie ję ,  że s ło w a  mej  o d e z w y  
z n a jd ą  p r z y c h y ln y  o d d ź w i ę k  u w s z y s t ­
kich Z a c n y c h  "i Drog-ich m e m u  sercu 
D iec ez ja n '  W i l eń s k i ch ,  a  w t e d y  dla  
w s z y s tk ic h  b ę d ą  ś w ię ta  W i e l k a n o c n e  
w e s e l s z e  i p r z y s z ło ś ć  j a śn ie j sza ,  p o ­
godn i e j sz a .

P o l e c a ją c  tę s p r a w ę  d o b r e m u  se rcu 
D u c h o w i e ń s t w a  i W i e r n y c h  r az em  z ży­
czen iami  ś w ią te c zn e m i  udzie lam wrszy-
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ŚW IĘCIANY.

—  O ustalen ie  wzoru rachu n kow o­
śc i rolniczej. W  ,/Echac h  K ra jo w y c h  ‘ z 
d n i a  8.  3 w kor es po n d e nc j i  z B r a s ła w -  
s k ie go  p o w ia t u ,  se k r e ta rz  Mi o rs k ie g o  
T o w a r z y s t w a  Roln icz ego  p. T  C i sz e w ­
ski z na j śc i ś l e j szą  d o k ła d n o ś c i ą  p r z e d ­
s t a w i a  te w s z y s t  kie ko ł a ta n ia  i b o r y ­
k an ia  się p iz ez  j akie w  ro zm a i t y c h  in­
s t a n c j a c h  U rz ęd ó w  Min.  Sk arb u ,  p ł a t ­
nik z i emianin  p rz e ch od z i ć  musi .  Z w ła sz  
cz a  odnosi  się ta  ,,z a c h ę c a j ą c a "  w ę d r ó ­
w k a  do  s p r a w y  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o ,  
g d y  w łaś n ie  p ła tnik chcąc ,  r az na  za ­
w sz e  un i knąć  d o w o l n e g o  w y m ie rz a n ia  
p o d a t k u  p rze z  U rz ęd y  S k a r b o w e ,  —  
p r z e d s t a w i a  s w o ją  r a c h u n k o w o ś ć  c e ­
l em ob l i cze n ia  k w o t y  p o d a t k u .  1 zu p e ł ­
nie s łusznie  p. T C. zwraCa  u w a g ę ,  że 
na  w ięk sz em  złem w  tej s p r a w i e  j e s t  
n i e p o s ia d a n ie  ż a d n e g o  u s t a lo n e g o  w z o ­
ru r a c h u n k o w o ś c i  rolniczej ,  k tó r a b y  b y ­
ł a r az  w re sz c ie  z a a p r o b o w a n a  przez 
Min.  S k a r b u  i p o le c o n a  j ak P o w i a t o ­
w y m  U rz ęd o m  tak i p ł a tn ik om  po d a t k u  
d o c h o d o w e g o .  —  T y p  r a c h u n k o w o ś c i  
p r zy ję ty  p rze z  P o m o r s k ą  Izbę Ro lniczą 
o p r a c o w a n y  p rze z  E. Ja n k ie w ic za  p. t . :  
„R ac h u n k i  G o s p o d a r c z e " ,  okaza ł  się od 
p o w ie d n i m  d la  ś redniej  w łas no śc i ,  k tó ­
ra  j ak to w  swe j  k o r es po n de nc j i  p.  T  .C. 
z a z n a c z a  zacz ę ła  się p o s ł u g i w a ć  wyże j  
w s p o m n i a n ą  r ac h u n k o w o ś c ią .  N ies te t y  
jednak- W  Izbie S k a r b o w e j  p o w i e d z i a ­
no — \ hal t !  P r z y c z e m  o dr z u c o n o  r ac hun  
ki p ł a tn ik ó w ,  ob l i czone  na  za sa d z i e  
„ R a c h u n k ó w  G o s p o d a r c z y c h "  Pon t .  Iz. 
R. —  i o b r a c h a w a n o  „ p o  s w o j e m u " ,  
d o c h o d z ą c  do  f a n ta s ty c z n y c h  cyfr.

W  tern mie j scu  p r z y p o m i n a  mi się 
ca ła  „ h i s to r j a "  ob l i czen ia  p rze z  niżej 
p o d p i s a n e g o  pod .  doch .  za  1925 r., o 
k tó rej  to his torj i ,  j ako  wie lce  d la  n a ­
sz yc h  s t o s u n k ó w  c h a r a k te ry s t y c z n e j  — 
p a r ę  s łów chc ę  tu pow ied z i eć .  W 1924 
r. Z w i ą z e k  Po l sk ich  O rg a n iz ac y j  Rol ­
n i cz yc h  ( n a j w y ż s z a  r e p r e z e n ta c ja  s p o­
ł ec zn ych  -organizacyj  ro ln ic zych)  —  po 
u p r ze d n ie m  do j śc iu  do  ca łk o w i t e g o  p o ­
r o zu mi en ia  z Min.  S k a r b u  —  o p r a c o ­
w a ł  w z ó r  u pr o sz c zo ne j  r a c h u n k o w o ś c i  
z u w z g lę d n ie n ie m  p r z e d e w s z y s tk ie m  
w a r u n k ó w  ś rednie j  w ła sn ośc i .  W  dz ie n­
n iku k a s o w y m  ow ej  u p r os zc zo ne j  r a ­
c h u n k o w o ś c i  na  p ie rwsze  cli s t r o n a c h  fi 
g u r u je  ins t rukc ja  —  ( w s k a z ó w k i )  iak 
m a  się w - g  z a p i s ó w  dz ie nn i ka  obl iczyć  
w  ko ń cu  roku d o c h ó d  p o d a t k o w y .  T r z e  
b a  z a zn a cz y ć  że r a c h u n k o w o ś ć  o p r a ­
c o w a n a  zos ta ł a  p rze z  t a k ie g o  spe c ja l i ­
s t ę  j ak  a g r o n o m  H. Ohr t ,  to też z za ­
d z i w i a ją c ą  p r o s t o t ą  i j a snośc i ą  r z e c :  
ca ła  w ins t rukc j i  dz.  k a s o w e g o  o b j a ś ­
n io na  zos ta ł a .  A dalej  w y d r u k o w a n o '  
w tym s a m y m  w s t e ju e  dz.  k a s o w e g o  O-• wi/iiik 4»ii *ł I o n u i u u  Ł. Ul Ud Z.KJ. U.
r. L .D:P .O.  1596-11-25"—  do w s z y s t ­
kich Izb i U r z ę d ó w  S k a r b o w y c h ,  po le ­
c a ją c y  tym" wszy s tk im  u r zę d o m  pr z y j ­
m o w a n i e  ob l i czeń  pod.  doch.  p r z e p r o ­
w a d z a n y c h  ścis łe  w e d ł u g  z a sa d  u p r o -  

i s zczone j  r a c h u n k o w o ś c i .  D o d a ć  tmaj  
należy ,  że p o w y ż s z y  okó ln ik  p o d p i s a n y  
j,est p r ze z  s a m e g o  Mm.  Sk,  p. W .  G r a b ­
skiego .  Z d a w a ł o b y  się n iema  tu o czem 
więc e j  m ó w ić  —  k w e s t j a  za ła tw io n a .  
Nies tety. . .  w  Urzędz ie  S k a r b o w y m  po 
d ług ich  na m y s ł a c h  o d m ó w i o n o  p r zy jąć  
obl iczenie ,  m o t y w u j ą c ; ’ że j e s t  „ s t a r ­
s z a "  u s t a w ’a j edyn ie  u r zędy  o b o w i ą z u ­
jąca .

C i e k a w y m  jest  b a r d z o  fakt  i s tn ie­
nia  o b o k  s iebie  n i e u z g o d m o n y c h  (i nie 

. o d w o ł a n y c h )  us t a w ,  czy też ok ó ln ików,  
czy  za rzą d ze ń ,  czy r o z k a z ó w  —  dla p ł a  
tn ika  to j e s t  zupe łn ie  o b o j ę tn e  ak  sic 
taki  d z i w o l ą g  n az y w a ,  '-a dz iw ol ąg ie m  
n a z y w a m  dlategdy że da je  to m o żn ość  
ty m w s z y s tk im  u rz ę d om  w y b ie r a n ia  z 
p o w y ż s z e j  litanji  t a k i eg o  p'argr.  k tó ry 
n a j ba r dz ie j  k r z y w d z '  rolnika.  O p i s a n a  
w y że j  s p r a w a  c i ągn ę ła - s i ę  n iemal  2 la-;

ta,  a o p a r ł a  się o n a j w y ż s z ą  ins t anc ję  
Min.  S k ar bu .  I tu os t a t e czn ie  m u s i a ło ­
by  z a w y r o k o w a ć :  w ó z  a l bo  p r ze wó z .  
T rz e c ie g o  w y jś c ia  nie było.  A j e dn ak  
Min.  nie .orzekło —  ani  w ó z  ,ani  p r z e ­
w óz  i s p r a w ę  bez  od p o w ie d z i ,  o k tó r ą  
pros i ł  pł a tnik,  do  Ii-ej i ns t ancj i  o d e s ł a ­
ło. Mo ż na  i tak!  C z em u ż  nie! I l -ga  zaś  
ins t anc ja  ocz yw iśc ie  za tw ie rd z i ł a  w y ­
rok U rzę du  S k a r b o w e g o .

W  Święciańsk i in  po w ie c ie  s k ła d a  
w  u r zę d ac h  Ra chunkowość  pięciu p ła t ­
n ik ów  z iemian  ( t y l k o f ) - P o n ie w a ż  z a ­
p y t y w a n o  niżej  p o d p i s a n e g o  o zdan ie  
( g d y ż  nikt  więce j  się nie p o s łu g i w a ł  w 
pow iec ie  w y d a w n i c t w e m  Up ros zcz on e j  
R a c h u n k o w o ś c i )  —  co do  uży tk ow e j  
w a i t o ś c i  ow e j  R a c h u n k o w o śc i ,  p o l e ca ­
łem w sz y s tk im  ja k o  w z ó r  b e z w z g l ę d ­
nie m o g ą c y  ruszyć  s p r a w ę  r a c h u n k o ­
woś c i  ś redn ie j  w ła sn oś c i  na p rz ód .  Min.  
S k a r b u  n a w o łu j e  roli i ków do  p r ow ad ze­
nia r a c h u n k o w o ś c i  już  nie od dzi ś dnia ,  
a  j e d n a k  g d y  rozesz ła  się po pow iec ie  
wyże j  o p i s a n a  „h i s to r j a"*  —  w sz y s cy  
k a n d y d a c i  do U pro s zc z o ne j  R a c h u n k o ­
woś c i  j ak kamfo ra  znikli  d la  d o b r a  sp ra  
wy ,  nic w tern dz i wn e g o .  Jeżeli  w  re-  
sor s i e  Min.  Sk. ignoru je  się p o dp i s  s w e ­
g o  szefa ( n a  wy że j  w s k a z a n y m  okó ln i ­
ku)  —  a już cona jmnie j ,  co by  w s z a k  
w y p a d a ł o  u cz ym c  —  da j ąc  p ła tn i kow i  
p r zy na jm ni e j  o d m o w n ą  o d p o w ie d z ,  a 
Min.  i t ego  nie zrobi ło,  o d s y ła ją c  za ła­
twien ie  tej s p r a w y  do  d rug ie j  inst ancj i  
k tó r a  ze w z g lę d u  na  s t ro nę  fo rm al ną  —  
d a ł a  o d p o w i e d ź  o d m o w n ą  —  co to są 
kpiny,  'albo co?

Nie m a m  tak op ty m i s t y c z n y c h  horo 
s k o p ó w  co do za ła tw ien ia  na  t erenie 
W o j e w ó d z t w a  tej s p r a w y ,  j ak  to w ł a ś ­
nie p r o j ek tu je  p. T.  C. Jeżeli  b o w ie m  
czekać ,  aż  W i ln o  s a m o  n as  zapros i  ce­
lem u z d r o w ie n ia  spraw'  p o d a t k o w y c h —  
m o ż n a  p rędzej  w ła s ne j  śmierci  się d o ­
czekać.  S p r a w a  u p o r z ą d k o w a n i a  i u-  
zd r o w ie n ia  dz i edz iny  p o d a t k o w e j  tyl ­
ko w W a r s z a w i e  musi  być  z a p o c z ą t k o ­
w a n a  oraz. za k o ńc z o n a .  Do  W ar sza w ' y  
też na l eży  k ie ro w a ć  n ieu s ta nn ie  w s z e l ­
kie mem or ja ł y ,  o d z w ie r c ia d la j ą c e  s tan 
e k o n om ic z no  -  ro lniczy  d ' anego p o w i a ­
tu lub w o j e w ó d z t w a ,  a w  zw ią zk u  z 
tern i s t a ty s ty c z n e  da ne ,  co r az em  w'z,ię 
te b ę d z ie  p o w a ż n y m  m a te r j a ł e m  dla 
o b r o n y  w Min.  S k ar bu ,  k t ó r ą  to o b r o nę  
w  pierw.szym rz ę d z ie  s to ł ec zne  o r g a ­
n izac je  rolnicze p r z e p r o w a d z i ć  s'ą p o ­
w oła ne .  P — a ła .

GŁĘBOKIE.

— Obchód imienin Marszalka Piłsudskie­
go. Z okazji imienin Marszalka Piłsudskiego 
utworzy! się w Gtębokiem Powiatowy Kuuii 
tet Obchodu, który zgromadził cały szereg 
przedstawicieli miejscowego •Społeczeństwa.
^ffiićbuksin 'Manarf1— przewodniczący, Iwa­
nowski Wacław, v.-prtzes, Lewitan Załman 
—  skarnnik Szwiger G ustaw  — sekretarz i 
Szukicwicz Józef —  assesor, wyłonił 6 sekcvj 
dekoracyjną z nrezes'em Sitarskim Mieczysła­
wem, akaaemji z Oumińskim Józefem, finan­
sową z pułkownikową Kalińską Marją, sporto 
wa z kpt. Kledzikiem, gospodarcza - obia- 
wa z sędziną jacynową i rautową z inż, 
.Mironowiczem Jerzym. Wszystkie loszcze- 
gólne lekc je  przystąpiły do zrealizowania na­
kreślonego programu, który przedstawia się 
następująco: dnia 18. Ul. br. o ^ o d z .  1 .8-’ej o- 
degrnrn zostanie z wieży kościelnej hejnał 
po zakończeniu którógó odbędzie się cap­
strzyk z udziałem wojska, Strzelca,, Stow. 
Ml. Polskiej i hufców szkolnych. Dnia 19. III 
br. o godz. 8 pobudka, o godz. 10  nabożeń­
stw!, vvt wszystkich świątyniach poczem na­
stąpi defilada wojska, przysposobienia woj­
skowego i organizacyj społecznych. O godz. 
15 zawody narciarskie, biegi indywidualne i 
..trzelanie z floweru. Wieczorem akadenrja lu­
dowa w lokalu Domu Ludowego,'  a następnie 
czarna kawa - koncert w salach sejmiku póA 
wiatowego. jot.

BIENIAKONIE p. Lidski.

—  Jak ram z gi b'ą? Jeśli ktoś przieje- 
tiżał drogę na iinji Bieniakonie - Rak liszki- 

Sjszyszki, ten chyba ma w pamięci groblę dłu 
gości około 300 kroków, tuż pod vi sią Inbar- 
tami.

WARSZAWA. 18:3. (F A T ) Dzis rozpo­
czynają się uroczystości, związane- z jutrzej­
szym obchodem imienin Fana Marszałka Pił­
sudskiego. Na ulicach ruch ożywiony. Do sto­
licy przybyły liczne delegacje z całej Polski, 
aby wyrazić hołd Panu Marszałkowi Piłsud­
skiemu, Miedzy innemi w dniu wczorajszym 
i dzisiejszym przybyły delegacje wszystkich 
wojewódzkich komend policji państwowej, 
które zameldowały się w południe u p. ko­
mendanta głównego Jagrym - Maleszewskie- 
go. W ciągu dnia odoyw ają  się we wszyst- 
i-; ich oddziałach garni-zonu warszawskiego

pogadanki i odczyty dla/żuł.ńerzy na temat: 
„Życie i p fyny  Pierwszego Marszalka Polski" 
W godzinach południowych, przed gmachem 
Komendy miasta odbyła się uroczyst, a zmia 
na warty głównej w której wzięły udział od­
działy 2 i i 30 p.p. ze sztandarami i orkrestia 
Okuło godziny 13-ej przed gmachem szkot- 
ły podchorążych "zebrały się dzieci z przed­
szkoli utrzymywanych przez Rodzinę Wojsku 
vvą. Następnie dzieci z orkiestrą na czele 
udały się na dziedziniec Belwederu dla złoże­
nia żvcz'eń Panu Marszałkowi Piłsudskiemu.

(Po decyzji Senatu  U. S B.)

W konflikcie, jaki zaistniał pomię- D  ra Cz. F a lkow skiego  m em orjaty  z 
dzy potrzebam i ż y d a  akadem ickiego, prośb ą , by Kuratorowie s tow arzyszeń  
a martwą literą prawa, chwilowo lite- akademickich, obecni

W KRAKOWIE.
KRAKÓW . 18.3. (PA T ).  Dzis po południu entuzjazm wywołały okolicznościowe piosen- 

odbylo się w teatrze miejskim im. Juljusza ki na cześć Marszalka Piłsudskiego. Pu w unie 
Słowackiego uroczyste przedstawienie dla sieniu przez artystów okrzyku na cześć Wo- 
dzieci i młodzieży'-szkół powszechnych, urzą- dza Narodu zerwała się niemilknąca burza o- 
dzone przez komitet obywatelski obchodu klasków, a głęboko wzruszone dzieci szkolne 
imienin Marszałka Piłsudskiego,'; Wśród pod- powstały z miejsc i odśpiewały samorzutnie 
nisłego nastroju artyści teatrów miejskich dwie strofki z „My pierwsza brygada", 
odegrali „Krakowiaków i g ó ra l i ' . Niezwykły

Marszałek Piłsudski z powodu nitdyspozycji nie będzie j 
osobiście przyjmował życzeń.

WARSZAWA, 18 lii. PAF. Referat pra- mienin. Niemniej jednak rozkład go- 
sow y gabinttu ministra spraw w ciskow ych dzin, podany w komunikacie poprzednim, 
zawiadamia, że z  powodu lekkiui niedy- dla osód i deiegacyj, które pragnęłyby 
sp oz/cji Pan M arszałek nie będzie o so -  wpisać się do księgi w Belwederze, pozo- 
biście przyjmował życzeń w dniu swoich stajebez zmiany.

ra o d n io s ła  zw yc ięs tw o. Senat U.S .B .  
solidaryzując się  z opinją Kuratora  
Bratniej P o m o c y  p. prof. Dr. W . Ko- 
marmekiego, p o s ła  na Sejm, nie uznał  
ani aesygnacji  na prezesa Bratniej 
kol. H enryka D em b iń sk iego ,  ani w y­
b o ró w  Zarządu, ani w yb orów  K om i­
sji Rewizyjnej. Nie w iem y leszcze ja­
kie m otyw y b ęd ą  u zasadnia ły  takie 
s tan ow isk o  D o s to jn e g o  Senatu w tej

na zebraniach, 
tam Właśnie, a nie w parę godzin  
po u ch w ale— jak to zrobił p. prof. 
Komarnicki -  przestrzegali praworząd  
ności.  Z aoszczęd zi t ó  konfliktów, n ie ­
potrzebnej roboty  Senatowi, nie b ę ­
dzie jątrzyć s to su n k ó w ,  podrywać  
autorytetów  profesorskich .

W zględy form alne s tanę ły  na d ro ­
dze d o  ostatecznej stabilizacji i o s t a ­
teczn ego  zw ycięstwa tych, co  nie par

sprawie, która z punktu widzenia tyj nie i niepolitycznie, ale rzeczow o  i 
p raw nego  d op u szcza  taką lub inną fach ow o  przystąpili d o  w yb orów . Nie

Zgon Antoniego bange
W A R SZ A W A . 13.3. Pat. Dz:ś  zm arł w W arszawie znany p oeta  i 

u czony Antoni Lange, w wieku lat 66, a u to r poem atu  „ P ogrob ov  c o m “ , 
„p ogrzeb Shelley‘e g o “ i innych, tłum acz p o e tó w  francuskich, angielskich,  
w łoskich , węgierskich, h iszpańskich, greckich i hinduskich.

Czas naju/yż̂ zy dau/ać ogliszehia świąteczne!
O głoszen ia  tyitco um iejętnie u to żen e  i w odpow iednich  wydawnictwach 
u m ieszczon e mogą przynieść ogłaszającym  korzyści. Z og łoszen iam i 
należy zwracać się bezwarunkowo do ludzi fachowych w  tym zaw odzie

Biuro R e k la m o w e  St. G r a b o w s k ie g o  
Wilno, Garbarska i. teł. 82.

Pud kierownictwem  s ił  wykwalifikowanych  
Poleca sw oje u słu g i.

Warunki bardzo dogodne, Wykonanie bardzo solidne.
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U z n a n a  msi s a  ej P o lsce  z a  n a j le p s z ą
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Wina krajowe pierwszorzędnej .akości

1  U .  O sm o o w sk ,  Wilno
D o  w iadom ości  az. Klienteli

Zwiększona produkcja mojej wytwórni daje mnie irużnoSć sprzedaży 
wina po cenach dostępnych z zachowaniem  zalet dobrego wina:

smaku, m ocy i odżyw czej wartości.
Jak jeynika z zestawień ICi-ch analiz różnych win krajowych

a  dokonanych przez Uniwersytet Poznański i upublikowanych w książce  
profesora Chrząszcza, wino moje stoi w szeregu najlepszych win 
najpoważniejszych wytwórni polskich.

Żądać wszędzie. e t o i - i

Bylo to istne piekło - bagno : gdzie grzę 
zły nawet lat) m konie, wozy, nie inówiąe o 
autach.

Wieś, jak wieś... „Drogowe" płacili, więc 
naprawiać swym kosztem grobli nie ehcieli—  
a że bardzo: często byli wzywani na ratu­
nek tonącego auta, więc i stąd aysk, -— 
bo przecież każrj nie poskąpi! hojnej za­
płaty za ... ratunek.

Zarobek ten jednak skończył się w roku 
zeszłym bo samorząd pomyślał 0 usypaniu 
grobli. Pomyślał i o stróżu, kosztem pa­
ru * sięcy złotych.

Tydzień, dwa grobla cacko —  szło i je­
chało się po ludzku. .Utzedl miesąc —  gorzej, 
powybijały się „koleiny" a już w jesieni, ist­
ny obraz stanu dawniejszego, ba, nawet go­
rzej bo nasypana glin a (!) łapczywie jakby 
w ją g a ł a  wszystko ku sobie... w swe objęcia.

Co zaś będzie z wiosną, można sobie 
wyobrazić.

Ludność zaś Inhart, wie już dziś o tern,

że zarobek za ratowanie tonących aut, ich 
z nastaniem wiosny nie minie, owszem, bę- 
dz.'e większy, bo większy i trud i uporanie 
się z kleistą mas.

Obrazek zaś podobnego uporania się, nie 
omieszkam Szanownjrr. Czytelnikom podać 
i to ż- pierwszych dni tak zwanego „pusz­
czenia giuntu", ch jb a  że się auto nie poka- 
że... Ale tak źle nie powinnó..

T. Fałów ski.

i W L O T Ó W wypadanie, łupież, |  
łysienie u s u w a  g

2  .E sencja  Ohfnowu - C hm ielowa* i _  
|  .M yd ło  C hinow o - C hm ielow e* (z r
|  Kogutkiem i. Sprzedają apteki, składy £

I"  apteczne. Główny skład Apteka G ą- 2  
seck leg u . u Freta Kr 16. I
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interpretację, a więc w oprawie conaj­
mniej wątpliwej, jak to  zresztą  u z a ­
sadnil iśm y onegdaj' w artykule „U w a­
gi prawnicze etc".

Faktem jest niezbitym, że dotych­
czas to lero w a n o  rzeczy nawet w y ra ź ­
nie sprzeczne ze statutem nprz. w y ­
b ór tego  sa m e g o  kol. H enryka D e m ­
b ińsk iego  na cz łon ka  Zarządu dnia 
14 m arca r. ub., p odczas ,  gdy  
Bratniej P o m o c y  zatwierdzony przez 
Senat 2 marra ub. r. zabraniał o b io ­
ru o s o b y  niepełnoletniej. Wtedy ani 
koledzy, ani Kurator, ani Senat nie- 
zaprotestow ali .  Patrzano w ó w cza s  
przez palce na te n ied ok ładn ości,  Z a ­
rząd zawierał um ow y ze skutkami  
prawa cywilnego i t. d. i t. d., i w sz y ­
stko b y ło  p ra w o rzą d n y  legalne, z 
pełnem i sicuikami prawa cywilnego.  
S zło  w szy s tk o  p o  linjf d o ty c h c za so ­
wej w ięk szośc i .  Nagle obudziła  się  
gor l iw ość  h ero ldów  prawa i to w tym 
m om encie, gdy  ten sam  niepełnoletni 
v.-prezes, zosta je  p rezesem  C o w ię ­
cej p. Kurator powierzając dalsze  
spraw ow anie  czynn ośc i  dawnem u Z a ­
rz ą d o w i— nie zaw iesza  w urzędowaniu  
tegoż  n iepełnoletn iego v .-prezesa —  i 
czyż to  jest konsekw entnie ,  logicznie, 
a przedew szystk iem  praworządnie?  
C o ś  tuth; się  nie klei, nie wiąże.  
A jednak sucha litera prawa w 
gramatycznej interpretacji zwyciężyć  
m usi. Senat U.S.B., d o  k tórego  m ł o ­
dzież w ięk szośc i ,  zwycięskiej na ostat-  
niem W alnem  Z grom adzeniu, m a  za ­
ufanie—stanął na gruncie litery. Czy 
m ó g ł  zrobić inaczej? N am  się wydaje,  
ze nie, a to z tych względów: statut 
zatwierdził ten sam  Senat, i z  tą s a ­
m ą literą prawa; w  obron ie  tej litery 
w ystąpił  taktownie czy nie, s łu szn ie  
czy nie -  to m niejsza— Kurator S to ­
warzyszenia, a więc p rzedstaw ic ie l .Se­
natu w  sp iaw ach  tego  s to w a r z y s z e ­
nia. Niezatwierdzenie przez Senat s ta ­
n ow isk a  p. Kuraiora rów n a łob y  się 
votum  nieufności K uiatorow i na drażli­
wym  punkcie prawa. N ieuznam e za- 
iządŁćiiiit p rofesora  prawa dyskw ali­
f ik ow a łob y  profesora  zupełnie.

Ale...  su n im u m  iu s — su m m a iniu 
ria. Między literą prawa a w ym ogam i  
życia jest p oczucie  s łu szn ośc i .  W tym  
w ypadku poczucie s łu sz n o śc i  s z e r o ­
kich rzesz akademickich z o s ta ło  d o ­
tknięte M łodziez  to rozum ie, ro z u ­
mieją też n ap ew n o jej kierownicy. 
M ożna b y ło  nie uznać desygnacji ja- 
k o  obioru  z terminem odraczającym ,  
trudniej już i wręcz kazuistycznie tyl 
ko anulow ać w ybory  Zarządu, a już 
stan ow czo  w y s z u k i w a ć  trzeba argu ­
m entów, by nie uznać w yborów  K o­
misji Rewizyjnej. D la tego  m ów im y, że 
p oczucie s łu sz n o śc i  w ięk szośc i  m ł o ­
dzieży akadem.ckiej prawnie i p ra w o ­
rządnie wybierającej Zarząd i K o ­
misję Rewizyjną, jak to  zresztą  za ­
pewniał zapytany przez Prezydjum  

w aln ego  zgrom adzenia  sam  p. k ura­
tor prof. dr. W. Komarnicki —  jest  
urażone. D z iś  wiemy, że m łod z ież  ta 
przyjęła decyzję Senatu ze sp o k o jem ,  
taktem, p ow agą .  Z naczna cz ęść  tej 
m łodzieży ,  liczne organizacje z łoży ły  
|ednaK  na ręce J. Magn. ks. Rektora

w aśnie  s tarszego  sp o łeczeń stw a  mają  
być racją walnych zebrań Bratniej 
P o m o c y  i straszak „żydów , m a so n o w  
i... cyklistów", jak chce „D zienn ik  W i­
leńsk i"— ale ponadpartyjne d ob re  a k a ­
dem ika z m iłości bliźniego w ypływa  
jącej. A na mitoSci bliźniego jest  
oparra cała idea koleżeńskie,  s a m o ­
p om ocy .  Tu polityka s tarszego  sp o-  

statut f'ec zenstw a ustąpić m usi .  Z przyjem  
n ośc ią  stwierdzam y, że coraz więcej  
zw olen m k ów  m a w tej mierze „ O d r o ­
dzenie" w ia z  ze w szystk im i tymi —  
. . .„żydami, mamonami i... cy k l is ta m i' 

O drodien iow ec .

W ygrane lo ie iii . "  ;
W 13-tym dniu cią^nienii 18-tej pań­

stwowej loterji padły następujące wygrane:
25.000 zł. wygrał Nr. 137471
15.000 zł. wygrał Nr. 7’, 351
10.000 zł. wygrał Nr. 173349
Po 5,000 zł. wygrały N-ry: 2 748 o042 

60359.
Po 3,000 zł. wygrały N-ry: 51566 127225 

143064.
2.000 zł. wygrały N ry: 23399 54738

40136 48228 84670 94950 127778 149484 
152688 155225.

Po 1,000 zł, wygrały N ry: 8u0 9076 
23765 25U06 28263 39403 ^52906 55650
58602 70397 744y6 7a758 '79082 84004
87031 90121 96264 y»2 25 1 06165 1 1 .4 0 1
155U83 1’25s 89 132250 151554 153480
162133.

Po 600 zł; wygrały N ry: 2714 14249
23760 30469 3569R 45274' 52122 57756
66 479 - 7246 4 81098 ‘-93597 110784 1 112983 
1295,0 ',33606 1410',8.

Po 500 zł. wygrały N-rv: 2133 2491 
4426 5933 6709 7215 7481 8277 8459 10307 
11166 (2818 13437 15172 17342 17493 18149 
18833 204 7 23741 24292 24681 27037 27a0l 
3074 1 33111 34537 34b8t 31991 15658
30624 37U90 37874 40082 40811 42334 46038 
30134 53287 54973 57 .7*  57761 59059 6072^ 
63023 63562 04688 65249 66666 69870 72674 
72827 73vl5 75539 76416 77077 77845 80038 
81123 822ob 8.3379 85599 87336 87869 o7577 
»86*9 89889 90952 91127 91448 92231 93813 
94793 9*895 96U39 90u8l 100S72 103430 
105900 136 05 107336 107616 109752 11 U 9 ‘ 

13434 114 420 U5249 116101 llo i8 1  U9T29 
120567 121327 1 0  402 12:3266 122.89 126025 
123078 129837 132913 l i a ó j l  134014 134259

3663, ,36575 136607 137218 140902 140966
141597 141690 141820 142344142956 143231 
145*38 145842 147||'P 149480 1,51616 15H37  
152613 1538-2 15433/ >54454 155 >41 155554 
15659/ 157096 158070 158630 15S33I 1j 2 04 
163122 164663 164544 1062U6 166322 170555 
171654 172807 173113

C z e k o l a d a  z d i o w a  ^
fabryki
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jest baidzo smaczna  
i pożywna dla dzieci. 

Żatdać w szęd zie . 
i o h u b i
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I  Ofiarność! 5z. Czyfslnilriiu I
polecam y wdowę po pułkownik i arm. I  
ros, schorowaną i dlatego niezdolną ■  

|  do żadnej pracy znajdującej się « |

I opłakanych warunkach materjalnych. H 
Łaskawe ofiary przyjmuje Adm. Słow a I  

dU M. M. I
I S . U I , ■

r w n l

M A R C EL PROUST
II.

P ie r w s z y m  n ie jako  czy tmm l i t era­
ckim d w u d z ie s t o p i ę c i o le t n ie g o  P r o u s t a  
b y ł o  za łożen ie  —  w e s p ó ł  z k i lkom a  „ko  
l e g am i " ,  w  k tó ry ch  g r on ie  by ł  j e d n a k  
i B a r b u s s e  i de F ler s  i F e r n a n d  G re g h  
—  c z a s o p i s m a  l i t e rack iego .  D a n a  mu  ty 
tut  „Le  B a n ą u e t "  k o l e bk ą  n o w o r o d k a  
by ł  sa lon  pani  S t r a u ss  -  BizeFowmj.

T e g o ż  roku  ( 1 8 9 6 )  u k a z a ł y  się w  
w y d a n i u  k s i ą ż k o w e m  d w a  to m y  róż ­
n y c h  sz k i có w  P ro u s t a ,  s tu d j ó w ,  w i z e ­
r u n k ó w .  Do  nich n a p i sa ł  p rzedmowę^  
A na t o l  F r a n c e ;  Il-gi tom u ka z a ł  się z ilu 
s t r ac ja mi  tej m ia r y  a r tys tk i  co M a d e -  
leine Lemai re .  Deb iu t  był  p rześ l i czny .  
Lecz t a l en t  p isa r sk i  zAczynał  d o p i e ro  
do j rzewać , .

S yn em  s ł a b o w i t y m ,  ży ją cy m z nie­
u s t a n n ą  w iz j ą  śmierci  p r ze d  oczami,  
o p y c h a j ą c y m  się l e k a r s t w am i ,  o p ie ko ­
w a ł a  się z o g r o m n ą  p i ec zo ło w i to śc ią  
m a tk a .  O d p ł a ć  ał  się jej  P r o u s t  mi ło ś ­
cią b e z g r a n i c z n ą  i e g z a l t o w a n ą  —  a 
1 a S ł owack i .  Z rodz ic ami  też miesz ka ł  
aż do  ich śmierci .  O d z ie d z i c iw s z y  po 
ojcu  ( 1 9 0 3 )  zn a c z n ą  fo r tunę ,  m óg ł  jej 
u ż y w a ć  z n iczem nie k r ę p o w a n ą  s w o b o  
dą.  Z d r o w i e  nie p o z w a la ł o  mu  w o j a ­
ż ow a ć .  Z a l e d w ie  raz.  na k ró tko,  p o je ­
cha ł  do  W e ne c j i .  Z P a r y ż ’a tak d o b r ze  
j a k  nie w y c h y la ł  się s tale .  T o  j a k b y  
p r zy k u c ie  do  p a r y s k ie g o  b r u k u  r e w a n ­
ż o w a ł  sob ie  z a p a m ię t a łe m  u p r a w ia n ie m  
życia  to w a r z y sk ie g o .  I s tna  to by ła  p a ­
sja.  W o l n o  w>yrazić się,  że b y w a n i e  w 
t. zw.  wielk im świec ie  s t a no w i ło  p rzez  
l a t a  całe  t r eść  życ ia  M a rc e le g o  P ro u s t a .  
A b y w a l c e m  był  s t a ł ym  n a j w y t w o r n i e j ­
sz y ch  pa r y sk ic h  s a lo n ó w :  księżniczki
M a ty ld y  B o n a p a r t e ,  pani  M a g d a l e n y  
Lemeire ,  pani  A u b er no n  (g d z i e  k ró lo ­

w a ł  D u m a s  S y n ) ,  pani  de Ca iUave 
które j  sa lon u  g w i a z d ą  p ie rw sz e j  k l a s y  
by ł  Anatole  F r a n c e  , pani  S t r a u s s - B i -  
z e t ‘aw'ej,  j e de n  z na j ś w ie tn ie j s zy c h  sw>o 
j e g o  cz as u  etc,  etc.

Ja k że  w y g l ą d a ł  m a ją c  dw ad z ie ś c i a  
lat  ów- b e z p a m i ę t n y  ś w i a to w ie c  w y ­
r a s t a j ą c y  na lum in ar za  l i t e r a tu ry ?

D u ż e  cz a rn e  oczy — ,opisuje p. P ie t  
r e -Q ui n t  —  o m o c n y m  b la sku  j a k b y  
p r zy t ł oc zo n e  c i ężkiemi  j r o w ie k a m i ; spój  
r żenie  pe łne wielkiej  s łodyczy ,  sp o cz j  
w a ją c e  d łu g o  n a  o g l ą d a n y m  lub b a d a ­
nym pr ze d m io c i e ;  g łos  ł a go d ny ,  k tó re­
mu b r a k n ie  chwi lami  o d d ec h u .  Czarne,  
bujnes. wło sy .  Ż a d n a  j e  n i t eczka  s iwiz ­
ny  n ig d y  nie s reb rzy ła .  Uśmiech  miły, 
up rze jmy .  C e ra  b la d a ,  m a to w a .  Cały,  
n i e w y s ło w io n y  u rok  — w  oczac h ,  w  d u ­
żych,  zn uż o n yc h ,  n os ta lg ic zn y ch  o- 
czach  z l ekk a  p od k r ą ż o n y c h .

D a n d y s  p o d s z y t y  j a k im ś  ś r e d n io ­
w ie c zn ym  uc z o n y m  —  dy s t r a k t e m .  Z a ­
w s z e  u b r a n y  j ak  z igły —  a u p'al tota 
b r a k  guz ika .  K r a w a t  n a j m o d n ie j s zy  w 
św iec ie  al e z a w i ą z a n y  n iedba le .  Róż a  
lub s t o r cz y k  w  bu ton i e r ce ,  —  a żakie t  
sk ro jo n y  by le  jak.  Brummel . . .  u n p e u 
s a u v a g e. Lecz widyw-ano go  w? La­
sku Bul ińsk im z a w s z e  w  n a d y s t y n g o -  
wmńszem t o w a r z y s t w i e ;  częs to  g es tu  do 
t rzymującegó' - .  k om p a n j i  na jwięk sz e j  
s w o j e g o  cz asu  e l e g a n t ce  P a r y ż a ,  L au ­
rze H ey m a n ,  k tó r ą  B o u r g e t  uwieczn i ł  w  
swmich „ P a s t e l s  de  F e m m e s " ,  a k tó ra 
w  p i s m ac h  P r o u s t a  f iguruje j a k o  O d e -  
t te  de Crecy.  L au r a  H e y m a n  p r o w a d z i ł a  
o t w a r t y  do m  w pa ła c y ku  sw o im  przy 
m e  B a s s a n o ;  byw'ała  u niej ś m ie ta n k a  
p a r y s k ie g o  be au -m ond eT i .  D la  P r o u ­
s t a  by ła  wdęcej  niż zna jo m ą ,  niż p r z y ja ­
ciółką. . .  „Rozeszl i  s ię ( p i s a ł a  n ie d a w n o  
j e szcze  temu p. Aure l ja  W y l e ż y ń s k a  w 
„ W i a d o m o ś c i a c h  L i t e ra c k i c h " )  al e La­
u ra  H e y m a n  zo s ta ł a  j e d n ą  z n a j d r oż -

t sz ych  części  życ ia  P ro u s t a ,  j a k  sa m  się 
w'yrażał ."  Dziś ,  l i cząca s p o r o  wi osen ,  
ca łko w ic ie  w y co fa ła  się z życ ia  t o w a ­
rzysk iego .  Ś wi eżu tk o  zaś  w y s t a w i ł a  na 
l icytację n a d e r  in tym ne  ljjsty P r o u s t a  do 
niej p isane ,  w p i e r w  je og ło s i w s zy  d r u ­
kiem.. .  Uczyn i ł a  to s a m o  pod  równi eż  
n a j ś w ie ż s z ą  da tą  inna z ko b ie t  P r o u ­
s t a ,  Loui se  de  M o r n a n d ,  p o d o b n o  j e d y ­
na  u  życ iu w ie l ka  mi łość  P ro u s t a ,  k tó ­
ra  w p ł y w  n ie mały  w y w a r ł a  na  j ego  
twórczość . . .  O kobie ty ,  kobie ty !  — - ja k  
s łuszn ie  p i sa ł  Szekspi r .

Ma rce l  P r o u s t  był n i e z r ó w n a n y m  
c a u s e r ‘em sa lo n o w y m .  D-Lubił w og ó le  
duż o  mówić .  Ba jeczn ie  go śc inny ,  nie 
l i czący się n i g d y  z g r osz em ,  p as ja m i  lu 
b i ’ p r z y j m o w a ć  u siebie.  Nie by ło  dla 
j e g o  gośc i  t r a k t a m e n t u  do ść  w y k w i n ­
tnego,  n i e sp o d z i an ek  do ść  j romysło-  
w ych .  F a n t a z j e  mieWał z T y s i ą c a  i J e d ­
nej  Nocy .  T o  też b y w a ł  na  p rzy ję c ia ch  
u P r o u s t a  kw ia t  inte l igencj i  pa rysk ie j .  
G w i a z d y  op er y  śp ie w a ły ,  ks iężna de 
Noa i l l es  d e k l a m o w a ł a  p ie rw s z e  sw oj e  
poez je .  G o s p o d a r z  źaś  w p r o s t  w c h ł a ­
niał w  s i ebie  te w 'y tworną  a tmosferę ,  
ten nas tró j . . .  M ó gł  ś o b i e coś  p o d o ­
b n eg o  z a f u n d o w a ć  n a s y c a j ą c  dowoli ,  
j ak w>yraża się j ego  b iograf ,  s o n  p 1 a-  
i s i r t o u t c e r e b r a 1.

U m ie ra  ukochatYa m a t k a ;  um ie ra  oj­
ciec.  S ta j e  się w  życ iu P r o u s t a  k a p i ­
ta lny p rze łom.  U s u w a  się „ze  św ia ta " .  
P r z e p r o w a d z a  z m ie sz k an ia  ro d z i c ó w  
na  b u l w a r  Hauss mOnna ,  i pędz i  tam,  
j a k  się już  mówi ło ,  ż y w o t  e remi ty :  co ­
raz ba r dz ie j  choiy, '  co ra z  ba rdz ie j  p r z e ­
czulony' ;  co raz ba r dz ie j  zdz iw ac za ły ,  
s p ę d z a j ą c y  dn ie  ca łe  i noće  w  fotelu,  
iptulony c iep łym sz laf rok iem.  Ożywdał  
się tylko g d y  go  odwdedzi ł  k toś  z bli­
skich  mu  osób .  Wówcźasi rg .otów:  by ł  
noc  ca łą  p r z e r o z m a w ia ć ,  c h o ć b y  miał  
o d p o k u t o w a ć  p o g o r sz e n i em  się n iezdro

wia .  L a tem,  bywmło,  po je dz i e  do  C a b o -  
u r g  nad  m or ze m ( n i ed a le k o  H aw an  w 
N o r m a n d j i ) ,  za m ie sz k a  w  c z t c r c c h 
p o k o ja c h  h o te lo w y c h  d l a t e go  a b y  mu 
sąs iedz l  nie b r uźdz ib  h a ł a s o w a n ie m  i—  
sy p ia  w  cora z  to innym poko ju ,  a z a w  
sze un ika jąc  s łońca ,  k tóre  u t r z y m y ­
w a ł  że mu  szkodzi .

P a m ię ć  miał  zn ak o mi tą .  Ro zrz u tn y  
był  do n iemoż l iwości .  Ale i uc zy nn y  
bez gr an iczn ie ,  p a s ja m i  lub iący  robić 
p rez en t y .  D o b r o ć  j e go  była n i e w y c z e r ­
pana .  P i sa ł  nocami ,  a prawdę na j c z ę ś ­
ciej w łóżku,  w  pozie  n a j n i e w y g o d m e j -  
szej  pod  s łońcem.  P o p r a w i a ł ,  p o p r a w i a ł  
i po praw ia ł . . .  Końca  nie by ło  kor ek tom.

P i e r w s z ą  część  serji  ,A la r ech e rc he  
du t e mp s  j<erdu“ pi sa ł  i o p r a c o w y w a ł  
p r zez  l a t a  całe.  W  k o r ek ta ch  p rze rob i ł  
„D u  cóte de chez S w a n n "  cos  ze cz tery 
razy.  G d y  zaś  —  nareszc ie!  —  u kaz a ł a  
się ks i ążka ,  p r zy j ę t o  j ą  n a o g ó ł  z wdei- 
ką,  wielką  r ez e rw ą .  T y lk o  najbl iżsi  
p rzyjacie l i  a u t o r a  {Rucien D a u d e t  w  
„ F ig a r z e " ,  M a u r y c y  R o s ta n d  w  „C o -  
m o e d ia " ,  J. B lanc he  w „E c h o  de  P a r i s "  
ud e rzy ł  w  fan fa ry  b e z g r a n ic z n e g o  za ­
ch wytu .  P o p r o s t u l,yokrzyknęl i  a u t o r a  
„ D u  cOte de chez S w a n n " — ge n ju sze m!  
P i sa rz  ge n j a l n y  —  i n ie ma  o czem g a ­
d a ć  !Ba! N ie w ol no  inaczej  g a d a ć . * )  
P rzy jac ie l e  sp r ó b o w a l i  s t e r o r y z o w a ć  o-  
p m ję  pub l i czną .  T y m  r az em  j e d n a k  me­
toda  za w io d ła .  H a łasy  i h ipe rbo le  p rzy 
j acól  ob udz i ł y  w rę c ą  p rz e c i w n ie :  n i e u ­
fność.  Ludzie  są dziwmi. Im się zda je ,  
że mus i  t am c h y b a  n ie b a r d z o  p a c h n ą ć  
gdz ie  się na  p o tę g ę  kadzi . . .

W s z e l a k o  powol i ,  pow ol i  k s i ążk a  
P r o u s t a  za czę ła  j rrzenikbć wj el itę inte­
l igencj i ;  dla  snobów'  mia ła  też p o w a b

n ie mał j ;  rzeczy. . .  ba r dz o ,  b a r d z o  ci ęż-  cy bez se nne j  po sy ł a  do k t o r eg o  z p r zy -  
kiej J o  czy ta n ia  i t rudnej  do z roz um ie -  jaciół  p rO sz ąę /g o  aby  p r zys ze d ł  i t r zy-  
nia. O au to rz e  g ło szóno ,  że jest  s k i ń -  ma  go  p r z y / s o b i e  do  białego,  dniń p r o -  
czonym nicurastenikic-m,  ł a g o d n y m  p sy  wmdząc o ż y w io n y  d y sk u r s  —  o n a j a -  
c h o p a tą ,  d e g e n e r a t e m  i cz em s  jeszcze. . .  k tua ln ie j szych  i n a j ró ż no ro d n i e j sz yc h  
D o b rz e  to ks i ążce  j ego  robiło.  sprawmch.  Bo d o g o r y w a j ą c y  Prou s t ,  ba r

Nies te ty  j e dna k ,  za le dw ie  za j rowie-  dziej  n i e bo szc zyk  niż ż y w y  cz łowiek  
dz i ano  p la ka ta mi ,  rozlep ionemi  jro ul i -  wprow mdz a ł  w  p od z i w  zn a jo m y c h  i

*3 P *5S u nas w PUsce teraźniejszej 
nie jiodnosi się raz’, jro raz. takiego! akurat 
huczku? 1 zawsze z dobrym (choćby tylkiR 
polowicżęiyni) 'Skutkiem.

cach  P a r y ża ,  rych łe  uk az an ie  się dal sze  
go  c i ągu  , ,Du cóte  de chez  S w m n n ^  mia 
nowic ie  ks iążki  po d  tytułem — • j akże  
p ik a n tn y m !  -  - „A 1‘o m b r e  des  j eun es  
l i l lesśen t l eur s" ,  w y b u c h ł a  w o j n a  i nni-  
ry P a r y ż a  po kr y ły  p la k a ty  mobi l i za cy j ­
ne, z k to remi  ża de n  afisz nie w y t r z y m y -  
w ał konkurenc j i .

Ks iążka  —  bo p o w ie ś c ią  jej nie n a ­
z w a ć  — „ W  cieniu dz i e w c z ą t  w  pfcł- 
nym ro zk w ic ie "  uk az a ł a  się.. .  lecz z 
cz te ro le tn iem oj toźnieniem,  a p r z e d e ­
w sz y s tk ie m  w  o d e n v a n i u  od p i e rwsze j  
części  całości  dzieła .  T y m  razem atoli  
he ro iczne  zabiegi  p rzy jac ió ł  jeżeli  nie 
uczyn iły  książki  po cz y tn ą ,  bo  wyrob i ły  
d la  niej n a g r o d ę  Akade-mji G o n c o u r t  
(Pr i , \  G o n c o u r t ) .  T e r a z  już —  powua-  
da  p. P i r r e - Q u in t  —  sn ob i zm  ruszy ł 
się za  el i tą intel igencj i ,  a za  sn o b a m i  
ruszy ła  się sz e r o ka  pub l i czność . . .  M a r ­
cel P r b u s t  s t an a ł  u p r ogu  s ł aw y .  Miał  
48  lat  w iek u  i t r zy  j e szcze  l ata  do  p rze ­
życia.

I p rzysz ła  sławm; ro zg łos  dzieł  P r o ­
us ta  ob ją ł  n ie tylko E u r o p ę  lecz i A m e ­
rykę.  O u sa m  nie w iedz ia ł  j a k  ludziom 
w y w d z i ę c z y ć  się za s ł a w ę  i rozgłos .  
W y p r ą  wdał co ra z  to wystawni  iejsze i 
f a n ta s ty c zn ie j sz e  f ety  i bankiet} ' .  A czuł 
że śm i e r ć  się zbl iża. . .  Z m o ż o n y  b e z s e n ­
nośc ią  w pr a w 'a dz a ł  siebie weronalc-m w 
s t a n  d rzemki  t r w a j ą ce j  bez p r z e n v y  
p rze z  t r zy  d o b y ;  g d y  p o t r z e b o w a ł  p rzy  
j ąć  gośc ia ,  o t r ze źw ia ł  i§obie kofeiną.  
P o d n ie c a ją c e  m e d y k a m e n t y  by ły  na p o ­
r zą dk u  dz iennym.  B y w a ło  p o d c z a s  no-

p r zy jac ió ł  do sk o n a łą  zn a j o mo śc ią  w sz y  
s tkiego ,  co się na świecie  dzie j e ;  znał  
os t a tn ie  now ośc i  w y d jw mi cz e ,  w iedz ia ł  
dok ła dn ie  o czem piszu p r a s a  f r a nc us ­
ka i z a g r an ic zn a ;  c y t o w a ł  z pamięc i  c a ­
łe u s t ę p y  n a j n o w s z y c h  dzieł ,  nie by ła  
mu  ob cą  ż a d n a  n o w a  f irma l i t eracka,  
orjentowMł się wyśmien ic ie  w  n a j n o w ­
szych  k ie run ka ch  w sz tu ce  i l i t eraturze .  
R o z m o w a  z nim by ła  u n c n e  h a n-  
t e m e n t, j ak w'yraża sic p. P ie r re  -  
(Juint.  Ba,  do  os ta tn ie j  chwil i  p r z e p r o ­
w a d z a ł  zna k o m i t e  o p e r a c j e  —  na  gieł­
dzie,  bo i w  s p r a w a c h  f in an so w yc h  był 
b iegły,  j ak  ma ło  kto.  Na  mies ięcy  trzy,  
cz te ry  p r zed  śmie rc ią  j e szcze  chodzi ł  
do  „R i tz ‘" a  gdz ie  czuł się j ak we w ł a s ­
nym domu.  IŚywało za ins ta lu je  się...  w 
os.zklo.nej loży j ior t j era i pisze,  p isze—  
pracu je  j ak  p rz y  w ła s n em  b iu rku  —  u- 
t r zymując ,  że ruch  p a n u j ą c y  w o g r o m ­
nym  hotelu,  ruch,  k tó re m u  p r z y g lą d a  
się p rze z  s z y by  loży portje-ra, niezwykłe­
go  do tw or ze n i a  pod n ieca .  I n igdz ie  in­
dziej  me chodz i ł  ze swej  puste ln i  j ak 
tylko do „R i tz "  ‘a. .

W  os ta tn ic h  p r zed  z g on e m  ty g o d ­
n iach  c ierpia ł  okrutnie ,  nie u p a d a j ą c  
j e dn ak  na  duchu ,  nie t r ac ąc  p r z e d z i w ­
nej j a sn ośc i  umysłu .  O s ta tn ią  noc w ży­
ciu spędz i ł  na d y k to w a n i u  waażeń  sw'o- 
ich vvobcc zhliżającu-j się śmierci .

Z a m k n ę ła  mu ona  powueki  18 l i s to - 1 
p a d a  1922 roku.

Cz. j.
(D .  N.)

j .
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Pomoc kredytowa dla rolników  w wolewództwash 
iLółnocno-wschoónicn

sk ie go

*

4 $

Śc iowem w y m a r ż n i ę c i u n  kartofl i  nas i e­
nn yc h  -—  P a ń s t w o w y  Ba nk  Rolny  p r ze ­
znaczy ł  k w o tę  3 . 50 0 .0 00  zł na w iu sc n -  

(i p o m o c  k r e d y t o w ą  dla  ludnośc i  rol-  
iczej wo jew ód z t w '  p ó łn oc no  -  w s c h o -  

clnich.

s p o s ó b  p o w y ż s z y  k w o c ie  k a s y  S tefczy-  
ka  w in n y  się zw ró c i ć  do  Cen t r a ln e j  Ka­
sy,  zaś  k as y  komun ,  i bank i  l ud o w e  —  
b ez p o ś r e d n io  do  P a ń s t w o w e g o  Ba n k u  

W  zw ią zk u  z k ie ską  n i e u ro dz a ju  w, w  P a ń s t w o w y m  BauKu Rolnym na  za -  Rojnegó, '  O dd z ia ł  w  Wi lnie ,  
p ó łn o c n y c h  p o w i a t a c h  woj .  W  leńskie-  kup nas ion ( p o w i a t o w a  kasti o sz cz ęd -  Zg ło sz en ia  od  ro ln i ków  o pożyczk i
g o  o raz  n ie d o b o re m  rćasion zbóz  jaiywh ności  lub spó łdz ie ln ia  rolniczo -  l ian-  w  gotów'ce  m o g ą  b yć  zb ie ran e  j ednor. ze 
w  p o łu d n io w y c h  p o w i a t a c h  woj .  Wi lcń  cho w a) .  snie Ze zg łoszen iami  o  pożyczki  w  na -

i wo j .  N o w o g r ó d z k ie m  i czc-  W  w y p a d k u  r o z d y s p o n o w a n i a  czę
ści k r ed y tu  w  na s io n a c h  p r zez  sp ó ł -  v '  nni rolnicy  w y ra ź n i e  z a zn a cz y ć  o ja 
dzielnie rolniczo  -  h a n d l o w e  i p o b r a n i a  ką  mia no w ic i e  p o życ zkę  oni p r osz ą .  ln-  
p rzez  nie w'eksli na za bez p i e cz e n i e  k re -  s ly tu c jc  d r o b n e g o  k r ed y tu  ub i e ga '  t -  
dy tu  - w eks le  te win n y  być  p r z e k a z a -  cego  Uę w  P a  i s u y o w y m  Ba n k u  Rolnym 
ne do  inkaso  do  instytucj i  d r o b n e g o  kre f Vasy S t e f c r / k a  w Ce n t ra lne j  K as ie )  o 
dy tu  w e d ł u g  w s k a z a ń  P a ń s t w o w e g o  k u d y t —  moegą w j c d n t m  p o d a n i u  ppa' 

Z pomi en ion c j  k w o ty  p rzy dz ie lo ne  Bank u  Rolnego .  me r ó wn oc ze > me  i o k r ed y t  b e z g o f ń w -
zo s ta ło  zł. 2 .7 50 .00 0  d la  w o j e w ó d z t w a  Kredy t  na udz ielenie  p o m o c y  g o t ó w  1-Jęwy na  r o z p r o w a d z e n i e  nas ion  w  r?.-
W i le ń s k ie g o  i zł. 750 .0 00  dla woj.  No-  ko w ej ludnośc i  rolniczej  będz ie  r ozp ro  t r i  ze i o k r ed y '  na  p o m o c  ro ln ikom w  
w o g ró d z k ie g o .  w a d z a n y  za p o ś r e d n ic tw e m  ins tytucj i  g o tó w ce .  W  ,-o"ct; l . iach tych wyńaźn e

K re d y ty  w y a s y g n o w a n e  p rzez  P a ń -  d r o b n e g o  k r edy tu  j ak  to:  p o w i a t o w e  \ \ m n a  być  u s ta l a n a  k w o t a  k a ż d e g o  ro-
s t w o w y  B a n k  R o l n ) i ' b ę d ą  w y k o r z y s t a -  k as y y o sz c ze d n o śc i ,  g m in n e  k as y  osz -  ch aj u k redy tu .
ne  w  dw oja k i  sp o s ó b :  n'a za k u p  i roz-  czędnośc i ,  bank i  l iniowe i kasy  Stef-  Kre dy t  będz ie  p r z y z n a w a n y  p-mez
p r o w a d z e n i e  n as ion  w n a t u rz e  i na  p o-  ' ę z y k a .  W y s o k o ś ć  k r edy tu ,  j aka  moż e  P a ń s t w o w y  B'ank Roln y  w p or oz um ie -  
m o c  rolnikom w g o to w ce ,  p rzyczenr  ta  być  r o z p r o w a d z o n a  p rze z  po sz c z e g ó ln e  niu z Urz ęd a m i  W o j e w ó d z k i e u u  i Suó ' - j  
o s t a tn ia  forma'  będ z ie  z a s t o s o w a n a  w y  ins ty tucje  d r o b n e g o  k r edy tu ,  u s t a l a c i e  dzielniami .  P rz y c z e m  dla K as  S te fczyka 
ł ą czn ie  w  pó łn o c n y ch  p o w i a t a c h  woj .  na p o d s t a w i e  zg łoszeń r o ln ików  do  k redy t  b ęd z i e  p r z y z n a w a n y  za  p o ś r e -  
Wi leń sk ieg o .  t ' -ch ins ty tucy j .  0  k redy t  w  us fa lonej  w dn ic tw em  Cen t ra lne j  Kasy .  ( — )

K re d y t  p o w y ż s z y  zos ta j e  udz ielony 
n a  t e rmin do  dn ia  1 m a r c a  1930 r. z 
tern, że 50 p roc.  t e go  k red y tu  winn o  
b y ć  sp ła co n e  do  dn ia  15-go g rud n ia
1929 r., zaś  p o z o s t a ł e g o  p roc.  do dn ia  . . . .  . . .  „ ,  B , s  . .
i a r c a  1930 i O p r o c e n t o w a n i e  k r e -  N i e w y j a s m e m  s p r a w c y  u s i ł u j ą  w y w o i a c  r e r m e n t  w  f a b r y c e
d y tu  p o b ie r a n e  będz ie  w e d ł u g  normai

Z  PIAŁO Z N A N Y C H  Z A B Y T H u lU  
W IL E n S K IC H .

Czy w idzieliście kiedy przedstawiony na 
powyższem zdjęcia zabytek?...

jdy, minąwszy Ostrą Bramę i most 
kc.ejow y. znajdziemy się  niebawem na ul. 
Beliny i idąc dalej w tym kierunku zosta­
wimy za sobą linję domów,—od lewej stro­
ny poczną wnet staczać łagodnie ku prącej 
się w górę ulicy, toz leg łe  sady ow ocow e, 
z prawej zaS zamajaczą wzgórza cmentarne.

U szedłszy nieco dalej zauważymy po 
lewej stronie oryginalny wiaok. Tuż przy

tu r z e  p r z y c z e m  j e d n a k  n a  z g ł o s z e n i a c h  drodze, na zboczu v z s 6rza, za pry, ityw- 
1 J 1 °  nem ogrodzeń em ustawiona est postać

Matki Boskiej, coSć artystycznie wykonana, 
z naJpisem u dotu: „Matko, nie opuszczaj 
hasl" Po obu stronacn figury w znoszą się 
dwie latarnie metalowe, a nieco w yżej— 
Męka Pańska na wysokim postun.encie 
murowanym, osłonięta daszkiem. Z pod 
głębokiego Śniegu wyzierają badyle jakichś 
kwiatów widocznie dawno zasadzanych.

Nie usega w ątpliwości, ze  chłopi, iaaą- 
cy do miasta i mieszkańcy tej dzielnicy — 
znają tę figurę, ale reszLa mieszkańców  
nie ma o niej pojęcia. A szkoda bo zabytek

W dniu 20 marca o godz. 8 1 ano, w koSciele po Bernardyńskim, 
odbędzie się nabożeństwo za spoKÓj duszy

Ś. f P. ózefa Monkiewicza
i

o czem zawiadamiają
K O LtDZY

Wybuch granatu w tenturowni Balberyskiego

- r

y y  w ie c z o r e m  w  N ow o-W ilejce  w ta b ry ce  tektury  
B alb erysk iego  w  od d z ia le  k b itó w  w y b u c h ł gran at p od rzu con y  przez n ie w y ś le ­
dzon ych  uarazie spraw ców . S iła  w yb uchow a gran atu  b y ła  tak wielka, że  s*.yby 
w  p ob lisk ich  oknach  u lt g ły  z u p e łn em u  zn iszczen iu . W c h w ili w ybiic.iu  w k o t­
ło w n i p ia c o w a li ro b o tn icy , w śró d  których p o w sta ła  zro zu m ia ła  p a n .* a  w zn .o -  
żon a  obaw ą d a lszych  w yb acn ów . P od czas w ybuchu  żaden z ro b o tn ik ó w  n ie- 
u c ierp ia ł. Ńa w ieść  o  w yp ad k u  na m ie jsce  p rzy b y ły  w ła d z e  p o licy jn e , k tóre po  
p rzeprow adzen iu  w stęp n ego  d o c h o d z e n ia  i z lu strow an ia  m iejsca  w ybuchu  
d o sz ły  do  p rzek on an ia  że n ajp raw d op od ob n iej granat n ie  b y ł n a ład ow an y  
sub stancją  w y b u ch o w ą  lecz  p ew n ą  sub stancją , uży  waną d o  granatów  a la r m o ­
w ych, p osiadających  tę jed yn ie  w ła śc iw o ść  io  w yb uch  .ją z  o grom n ym  husdem  , 
n ie  c zy n ią c  jednak żadnych  szkód . J ed n o cześn ie  u sta lon o , że granat z o s t a łr z u -  
con y  z zew nątrz od stron y  p ło tu  ok a la jącego  fam yk ę. Spraw cy korzystając z 
c iem n o śc i n ie  zau w ażen i p rzez  n ik o g o  ukryli s ię  w lab iryncie  ob lisk ich  b u ­
d ow li. p o w o d y  zam ach u  na  tek .u ro w n ię  B a lb erysk iego  r ó w n le i n ie  są  Kon­
sek w en tn ie  u sta la n e . Dyrekcja fabryki p rzyp u szcza , że b y ł to  akt zem sty ze

nyc h  s t a w e k  p r o c e n t o w y c h  P a ń s t w o w e  
g o  Ba n k u  R ol neg o  p rz e w i d z ia n y c h  dla 
ins ty tucyj  d r o b n e g o  k r ed y tu  i spółdz:e!  
n l  ro ln iczo  -  ha n d l ow yc h .

Ak c ja  p o m o c y  nas ienne j  w  na tu rze  
skład'a s ię  z d w ó c h  o p er a cy j :  z a ku p  i 
s p r o w a d z e n i e  nas io n  na  t e ren  i p o b r a ­
nie zab ez p ie cz e n ia  o d  ro ln ików i i oz- 
p r o w a d z e n i e  nas ion .

O d n o ś n i e  do  lej akcj i  P B R  ustal i ł  
t as tępujące z a s a d y :

Z a s a d n i c z o  o k r edy t  na  zaku p  na-^  . . rJ , ,  , . , -  ̂ i seK w em m c u sia io n c . L*yrciiuja laurjM  pi t y  ł c  u j i  iu
sion winny  się  ub ie ga ć  sp o łc tz ie in it  hm strony  zw o ln io n y ch  w u b ie g ły  czw artek r o b o t n i k ó w ,  którzy od d łu ż s z e g o  cza su

, ---- u .,,,,,., rrri, .u L .U n a k  m o l -  WySU va ił  żądania  n atu ry  m ateria lnej i o sta tn io  w ob ec n ie u w z g lę d n ie n ia  ych
żądań ag itow ali za  p o rzu cen iem  pracy p rzez  w szystkich i botn ików . D a lsze  
ś le d z tw o , k tóre jest p ro w a d zo n e  przez w ła d z e  ś le d c z e  w yjaśn i p ow od y  za m a ­
chu i le g o  ew en tu a ln y ch  spraw ców .

Dzisiejsze uroczystości.
CAPSTRZYK ORKIESTR WOJSKOWYCH

Dzisiejsze uroczystości, obchodu imienin Marszalka Piłsudskiego poprzedzone zosta­
ły wczoraj iluminacją miasta oraz capstrzykiem orkiestr wojskowych, które poprzedzane 
plutonami honorowemi przy blaskach pochodni przemaszerowały przez cale miasto.

NABOŻEŃSTWO.

O godz. 9.30 rano JE arcybiskup metropolita Jalbrzykowski celebrować będzie w 
Bazylice solenne nabożeństwo w obecności przedstawicieli władz.

W czasie od godz. 10 do 12 odbędą się nabożeństwa w świątyniach wszystkich w i -
znań.

O godz. 10.30 odbędzie się defilada na ulicy Mickiewicza. Defiladę prowadzić będzie 
dowódca piechoty dywizyjnej 1-ej Dywizji Piechoty pułk. S taehiewkz. W defiladzie w e­
zmą udział wszystkie pułki garnizonu, Policja Państw ow a i przysposobienie wojskowe.

AKADEMJA, PRZEDSTAWIENIA I RAUT.

O godz. 12-ej min. 30 odbędzie się w A uli Kolumnowej Uniwersytetu Stefana Ba­
torego uroczysta akademja.

Równocześnie o godz. 12.30 urządzona Pędzie w ,,ali Miejskiej zabaw a dla dzieci, 
a 9 godz. £4-ej w Teatrze Polskim popularne przedstawienie dla dzieci z młodszych od­
działów szkól powszechnych. O tej samej godzinie w Kinie Miejskim popularne przed­
stawienie1.

O godz. 20-ej min. 15 rozpocznie się w sali Teatru  Reduta na Pohulance uroczysty 
wieczór połączony z premjerą „Przyjaciele" Aleksandra Fredry.

O godz. 22.15 rozpocznie się w pałacu Reprezentacyjnym raut a w Teatrze Polskim 
uroczyste1 przedstawienie „Ulanów ks' Józtefa".

niczo  -  h a n d l o w e ;  g d y b y  j e dn ak  społ  
dz ie ln ie  t e  n ’.c mo g ły  u zy s k ać  kredy u 
b e z p o ś r e d n i o  w  P a ń s t w o w y m  Bank u  
Ro ln ym ,  to  w t e d y  o  k r edy t  na  za k up  na 
s ion w inny ub ie g a ć  się P o w i a t o w e  Ka­
sy  Ko mu n a l n e .

W w y p a d k u  u z ys k an ia  k r edy tu  p rzez 
K a s y  K o m u n a l n e  m e  m o g ą  one p r o w a ­
dz ić  na w ł a s n ą  rykę z a k u p u  nas ion  
z b ó ż  j a ry ch ,  lecz w in n y  zlecić t e chn i ­
c z n e  p r z e p ro w a d z e n ie  tej akcj i  b ą d ź  to 
lo ka lny m spó łdz ie lniom rolniczo -  h an ­
d l o w y m  b ą d ź  też Cen tra l i  Spó łdz ie l ­
ni Ro ln iczo - ' H a n d l o w y c h  w Wi ln ie  lujgE 
W i le ń s k ie m u  S pó łdz ie l czemu  S y n d y k a ­
to w i  Ro lniczemu.

P r z y  s p r o w a d z a n i u  nas ion  na leży  
p r z e s t r z e g a ć ,  a b y  na s io na  te by ły  p r zy ­
s t o s o w a n e  do m ie j s c o w y c h  w 'a runków 
k l im a t y c zn y c h  i na l eża ły  do od mi an  za ­
kw al i f ik ow a ny ch  p r zez  w oj e w o u z k ie  
k om is je  rolne.

P r z y z n a n e  p o s z cz eg ó l ny m  ins ty tu ­
c j o m  kr edy ty  na  sprow adzen ie  .nasion 
b ę d ą  re a l i z o w a n e  s to p n i o w o ,  w- mia rę  
p r z e p r o w a d z o n y c h  za k u p ó w .

R o z d y s p o n o w a n i e  k red y tu  w  nas io ­
n a c h  p o m ię d z y  ro ln ikó w oraz  p ob ra n i e  
o d  nich z a b ez p ie cz e n i a  poż y c ze k  w i n ­
n o  b y ć  d o k o n a n e  p rze z  ins ty tucje  d ro -  
oneg o  k r ed y tu ,  j ak p o w i a t o w e  i gm in ­
n e  k a s y  osz czędnośc i .  K as y  S te fczyka  i 
b a n k i  "ludowe, o ra z  w  n ieznaczne j  czę­
ści p r zez  spó łdz ie lnie  rolniczo -  h a n d l o ­
we .

T e c h n i k a  r o z p r o w a d z e n i a  k r edy tu  w  
n a s i o n a c h  b ęd z ie  się za w ie r a ł a  w nas ię  
p u ją c e m  Na za sa dz ie  zgłoszeń  rolni ­
k ó w  po sz c z e g ó ln e  ins ty tuc je  d r o b n e g o  
k red y tu  u s t a l ą  k w o tę  k r edy tu ,  j a k a  mo­
że  b y ć  r o z p r o w a d z o n a  za ich po s re i  
n i c tw cm .  O p r z j z n a n i e  k redy tu  w  p o ­
w y ż s z e j  k w o c ie  K as y  S te fczyka  ma ją  
s i ę  zwró c ić  do  Cent ral i  Kasy.  źaś  kasy 
k o m u n a l n e  i bank i  l u d o w e  b e z p o ś r e d ­
nio do  P a ń s t w o w e g o  Ba n ku  Rolnego ,  
O d d z i a ł  w  Wi ln ie .

K red y t  bę dz ie  p r z y z n a w a n y  p rzez  
P a ń s t w o w y  B a n k  Rolny  w p o r o zu m ie ­
niu z U rz ęd a m i  W o j e w ó d z k i m  i S pó ł ­
dzielczemu Z w ią z ka m i  Rewizy jnemi ,  
p r z y c z e m  k r ed y t  dla k as  S te fczyka  b ę ­
d z i e  p r z y z n a w a n y  za po ś r e d n ic tw e m  
Ccn tća lne j  Kasy.

Kredyt  u d z i e la m  ins t y tu c j om d r o b ­
n e g o  k r edy tu ,  będzie-  b e z g o t ó w k o w y .  
Ze  swe j  s t r o n y  ins ty tuc je  te r ów ni eż  nie 
b ę d ą  w y p ł a c a ł y  go tó w ki ,  lecz na p o d ­
s t a w i e  p o b r a n y c h  od ro ln ik ów  weksl i ,  
w z g lę d n ie  s k r r p t ó w  d łu żnych ,  b ę d ą

Wiadomości z  Wilii
Po nfiznacznem obniżeniu poziomu wód W'lji •spowodowanym krótkotrwałym 

przymrozkiem wczorajsze pomiary w y k az a ły . znów w yraźny systematyczniełyzwiększa- 
jąćy się przyrost wody. Wczoraj wieczorem poziom wj nosił 293 entm. co wynosi 57 
ciitm. ponad poziom normalny oraz 13 cnt. w porównaniu z poziomem z soboty.

Roboty prowadzone przez saperów, a mające na celu uniemożliwienie tworzemia się 
zaporów lodowych trwają  nadal. Lód spływający, od miejsca gdzie jest ujście Wilenki 
■'tamuje ruch łódkowy kolo elektrowni co zmusza lodkarzy do ustawicznego przeczyszcza­
nia sobie toru drogą spychania kry.

O ile ue będziemy mieli mrozów lód ruszy przypuszczalnie za 7 - 10 dni

Konferencja ucisku-sowiecka. ['i m
SSSS3I

Na odcinku W ielkie Chutorv odbyła Się nych zatargów i sprawy nc-m alnego przc- 
onegdaj konferencja polsko-sow iecka, rw o- cnodzenia przez granicą podczas "bliżają- 
łana w celu omówienia likwidacji lokal- cych się robót wiosennych.

^Zlikw idow anie jaczejki pogranicznej.
We ws: Zalwinówka, k o ło  Stachowszczyzny, ujawniono jaczejkę kom unistyczną, 

składającą się z siedmiu osób. Podczas rewizji u aresztowanych ujawniono d iwody 
ich winy.

WTOREK

1 9  D*'4
Józefa
lutro

Woltroma

Wschód sł. g. 5 m. 25 

Zach. sł. o g. 17 m. 26

Spostrzeżenia [ucteorologiczjue ZskńuJu 
MeteonPogjl U. S. B
z dnia 18 -  III. '9  9

P. Minister Rolnictwa mianował definitywnie 
)■>. Karola Witka powiatowym lekarzem wete­
rynaryjnym w Starostwie w Motodccznie o- 
raz p. Wincentego Żylińskiego powiatowym 
lekaizem weterynaryjnym w Starostwie W a j  
leńsko - Trockim z siedziba w Wilnie.

MI EJSKA
— Posiedzenie rady miejskiej. We czwar-

P o są g  Matki B osk i i M ęka P ań sk a  przy  
ul. B elin y .

ter podobno związany jest z osobą znak o­
m itego uczonego, wielkii go Jędrzeja Śn ia­
deckiego.

Ta hipoteza powstała na tle, że się 
tak wyrazimy dzieła Wł. Syrokomli o. t. 
„Wycieczki po Litwie w promieniach od 
Wilna" tW ilno 1857 r.).

Poaobno wzgórze [od r. 1838, na któ- 
rent wznosi się figura, otrzym ało nazwę 
Jęd rzejów k i.

Znajduje się on na gruncie prywatnym, 
stanowiącym podobno jedną z ziem czyn­
szowych nr- Przezdzieckieh.

Nim ostati ie tradycje o całem  tern 
zdarzeniu wygasną uoszczętn ie wśród lud­
ności okolicznej, byłoby w ielce pożądanem  
by m iejscowi znawcy zabytków i m iłośnicy  
przeszłości wileńskiej potroszczyli się o 
należyte zbadanie sprawy, podając rezUtaty  
swych dochodzeń do wiadom ości publicz­
nej.

Przechodzień.

Iińskiego^Po przywitaniu dostujnego gościa 
przez prezesa Związku pror. Stefan Srebrną 
skreślił charakterystykę tuórćzości znakom - 
tego pisarza, pocztm prof. Zieliński mówić 
będzie na i'eniat: „Człowiek starożytny, a czlo 
wiek nowócze..ny" Nakoniec przewidziana 
jest dyskusja. Początek o godz. 8-ej wieczór. 
Ze względu na uroczysty charakter Środy 
uprasza się o punktualność-. W stęp mają 

Ltzionkowie Związku Zawodowego Literatów 
polskich i wprowadzeni przez-jńich gości.

—  Z cechów. W  związku z wzmianką po 
daną w kronice.1 „Dztennika Wileńskiego" Nr. 
62 z dma 15 bm. jakobt na dorocznem wai- 
nem zgromadzeniu ć.echu murarzy, malarzy, 
sztukatorów, kamieniarzy i cieśli, odbytem 
przed kilkoma dniami... nie powzięto żadnych 
uch wat. ZarzącL cechu komunikuje iż porzą­
dek dzienny zebrani?L'Z,o,stal całkowicie wy­
czerpany, a odnośne uchwały zostały jedno­
głośnie przyjęte, ntevwyłącżają 'śjuchwały, w 
itader drażliwej sprawie, jak odnowienie świą

Ddezara „M yśli Mocarstwowej".
Poniżej drukujemy nadesłaną nam z prośbą' o zamieszczenie imie 

ninową odezw ę akademickiej organizacji „M ysi M ocarstw ow a “ .  Pisana  
p rzez  m łodzież akademicką odezwa ta  chwyta za  serce. Śliczna odezwa!  
Zamieszczając ją  deklarujemy sw ą  całkowitą so lłdwnośc z  j e j  duchem, 
itterą i intencjami. Red

K OLEŻANKI i K O L EDZY!
19 marca ca ła  P o lsk a  święcić będzie u roczystość  imienin W o d za  N a ­

rodu Józefa  P iłsu d sk iego .
W dniu tym ze  szpalt i m ów nic p o p ły n ą  Kaskady s łó w  i poch w ał, 

w yjaśnień  i literackich m etafor...
C złow ieka, który czyn ukochał,  czynem  tworząc n ow e wartości,  

miemać b ęd ą  na s ło w a ,  puste s łow a ,  których On tak nienawidzi...
K OLEŻANKI i KOLED ZY!

Nie chcemy być „czwartą Brygadą*1!
Nie cncemy wchodzić w cień Laurów  i Zwycięstw!
C ncem y nowych zw ycięstw  i laurów  pod j e g o  rozkazami!!
T o  też w  dniu 19 marca sk ład am y W ielkiemu Solenizantowi  

dyną deklarację:
— . . .Jes teśm y  na T w e rozkazy, Panie M arszałku.. .!

Myśl Mocarstwowa A. M.

za-

tę je

Ciśnienie 
brednie w n?

1 cm pu nut.;* 
ę rudnia

łpad za do- 
oę rn. m

J

4  1<V

trk  dnin 21 marca, odbędzie się posiedzenie tyni Ostrobramskiej,  z pomocą praktykantów; 
Rady miejskiej. przygodnych i robotników''.sprowadzanych 7

Na porządku dziennym, m. i n s p r a w ą  innych dzielnic Polski, w czasie kiedy nie- 
następujące: ' ’ porównanie lepsi fachowcy cechu W ileuskie-

I ) sprawa przeniesienia kredytów w bu- go są w stanie bezrobocia, 
dżecie 192.8 - 29 r., 2) sprawa ustalenia na —  Kurs dla personelu agronomicznego  
rok 1929 - 30 dodatku miejskiego do państwo w o ,.  .V i le ń s k :e g o .  W czasie od 5 1 - 6 brn.
w'ego podatku od nieruchomości; 3 ) wniosek odbył się w Wilnie kurs dla personelu agru- 
w „prawie reasumpcji uchwały Rady miej- nomicznego województwa wileńskiego,ązorga

Północno zachodniWiatr
przeważającą

U w a g i :  Półpochm urno.
Minimum za dobę — 3 .
Maximuin na dobę -1- 4 3C
1'enilćBcjd oaroirittrvczn., wzrost ciśnKnia.

" " n a b o ż e ń s t w a

— Uroczyste nabożeństwo v cerkwi św. 
Ducha z okazji imienin p. Marszałka Piłsuds­
kiego. Z okazji imienin p. Marszalka Piłsud­
s k i e g o  arcybiskup Teodóźjusz w otoczeniu 
kleru celebrował w cerkwi św. Ducha w nie­
dzielę dnia 17 bm. o godz 12ej uroczyste na­
bożeństwo. Okolicznościowe kazanie wyglo;

skiej w przedmiocie podatku inwestycyjnego 
na budowę dróg, 4) wniosek w sprawie zniia 
ny statutu podatku od widowisk; 5) wniosek 
w sprawie ziyczałtow ania podatku hotelowi?) - 
go; 6) .sprawa wypłacania Tjjpecjalnego do­
datku kierownikom szkól powszechnych oraz 
nauczy c ie ls tw u  szkól 'Specjalnych, 7) pro­
jekt kosztorysu na budowę szkoły powszech­
nej pr y ul. Sierakowskiego.';; 8) wniifsek w 
sprawie zwiększenia kosztorąrsii na budowę 
szkoły powszechnej na Antokolu 9 )  projeki 
statutu nagrody artystycznej ifi. Wilna; 10) 
projekt nagrody literackiej m. Wilna za pra­
cę., twórczą w językach miejscowych, 1 1 ) 

Aeniosek w spraw ie pobierania zwrotu kosz­
tów meldunkowych i wymeldunkowych w 
wysokości ceny druków, 1’3 ). 'w yborą  uzu­
pełniające członka komisji rewizyjnej na miej 
sce J. Czernichowa; 13) wniosek w sprawie 
utworzenia specjalnej komisji „Budowy 
szkól; 14) projekr przepisów obowiązujących

?

^pćt łdzie lniach ro ln iczo -  h a n d l ow yc h .
Dla  s p r a w n e g o  p r z e p r o w a d z e n i a ' a k  

cji p o s z c z e g ó ln e  ins ty tucje  d r o b n e g o  
k r e d y t u  j e dn o cz eś n i e  ze z łożeuh m p o ­
d a n i a  do  P a ń s t w o w e g o  Ba n k u  Rodnego

W sali Ogniska kolejowego w Wilniei 
przy ul. Kolejowej Nr. 19 \y dniu l y  marca 
rb. o godzinie 19.odbędzie się uroczysta aka­
demja dla uczczenia dnia imienin marsżąllka 
Józefa Piłsudskiego^ •’}

W programie: 1) Przemówienie profeso­
ra Wierzyńskiego, 2) koncert orkiestry sym­
fonicznej; 34" jednoaktówka „Pan Benat'
Al. Hr. Fredry".

—  Centralna Bibljoteka Pedagogiczna  
Kuratorjuni Okręgu Szkolnego Wileńsldego, 
(ul. Wolana 10, 1 piętro).  We środę d"ia 20 
marca o godzinie 8-ej wieczorem odbędzie

wionę został już 17 bm. ze względu na to 
iż w poniedz'ial’ek 18 bm. rozpoczął się wiel­
ki post prawosawny.

U R Z Ę D O W A
Audjencje u p. W ojewody. W dniu 

. . wczorajszym złożyli wizytę jp .  wojewodzie
0  k r e d y t  b e z g o to w k iw  y wi n n y  p i s  OZU- xvilenskiomLI nowomianowany dowódca pie-
in ieć  TiC z i n s ty t u c j ą ,  p r z e p r o w a d z a -  choty dywiząąnej 1-szej Dywizji Piechoty pul
j a ćą  na t e ren ie  o d n o ś n e g o  po w ia t u  ak -  dyplom. Stachiewicz, oraz senator Rubin-
bie zaki inn nas ion  co do  r odz a j u  sn r o -  s ‘U '1 nonnnacu swej na rabina wi-cję zakup- i  nas ion  co oo  wraz aj u sj iu  Przyjęty był następnie przedstawi
W£Kiżalnych n a s i o n  ] ceil  na  m c .  cit?1 fabryki samochodów Ursus Wiesław Mo-

P o  rozdą ' po now an iu  pi zez insi izelewssi, którą- przyhSfićOT .Wilna na dy-, w  0CjCZyt p, [yvr. p.  Zapaśnika pod tytułem: okupowi d r  Bindurskiemu za 1 
tu c je  d r o b n e g o  k r ed y tu  nas ion  w  g r a m -  skusyjne A-brame "'  sprawie wybrón, najdo- iAVystawa Poznańska". Wstęp dla czytelni- sie
c a c h  p o s i a d a n y c h  k r e d y t ó w  b e z g o t o w -  7ó s j * ó w n 4  f e S a S k -  Centralnei Biblioteki Pedagogicznej bez ............................
k o w y c h  z a d łu ż e n ie  i n s ty t u c y j ,  k tó r e  u z y  ^ n a ^ y Dyćekcji PKP ż er. Korskim na 
s k a ł y  k r e d y t  w  P a ń s t w m w y m  B a n k u  czeie; aby zaprosić p. Wojewodę na uroczy- 
R o ln y m  n a  z a k u p  n a s i o n ,  p r z e c h o d z i  w  sta akadeniję, którą z jokazji imienin p. Mar-
o d n o ś n e j  k t . o c i e  i a  in s tą d u c je ,  k tó r e  ^ O g Ś ^ K o S  
u z y s k a ł y  k i e d y t  b e z g a t o w k o w y .  wego. P. Wojewoda przyjął wreszcie p. Jó-

O  t le  i n s t y t u c j e  d r o b n e g o  k r e d y t u  fa jy.ję wiceprezesa Komitetu Pomocy L ud  
n i c  r o z d y s p o n u j ą  c a ł e g o  u z y s k a n e g o  ności dotkniętej’ klęską nieurodzaju w spra- program loży się: przemówienie; wyświęce- 
p r z e z  nić k r e d y t u  b e z g o t ó w k o w e g o  w  wach działalności tego Komitetu oraz staro- nic kina . wyświetli me okolicznościowego
1 . . ", , 7 • i i • i- ste Niedzwieckiego w sprawach powiatu po filmu.
p r z e c i ą g u  d w u c h  ty g o d n i  o d  d n i a  o t r z y  sta WSkiego. W stęp  50 gr. Młodzież ucząca się za
n ia n i a  z a w i a d o m i e n i a  o  p r z y z n a n i u  im — Termin wyborów do Izby Rzemieślni- okazaniem leg. 30 gr.
t e g o  k r e d y t u  p r a w o  d y s p o n o w a n i a  czej w Wilnie. W ojew oda Wileński wydał w  — 67 Środa Literacka odbędzie się, jak
n a s i o n a m i  n i  n i o w v k o r ? v s t a n a  k w o t ę  dniu wczorajszym zarządzenie w przedmiocie zwykle, w  bibljotece Wydziału Sztuk Piękn.

c *■ c  ̂ ^ Ł , , • ‘ wyborów do lzbv Rzemieślniczej w  Wilnfe, USB, ul. św. Anny, dnia 20 marca. Związek
k r e d y t u  b e z g o t ó w k o w e g o  p r z e c h o d z i  Z oznacznjąC wybory te na dzień 26 maja rb. Literatów będzie mial zasz.czyt powitać chliO

'■ ’ ‘   jl r o j

Ziv-

ptatny. Goście mile widziani.
K O M U N I K A T Y

—  Dnia 19 marca, we wtorek o godz. 6 
wiecz. w  Donm kulturalno-oęyyiatową m int. 
T. E. ks.-‘arcvbiskupa R. Jatbrzykowskiego na 
Soltaniszkacli (przy kościele) ^Odbędzie się 

• otwarcie kina kulturalno-oświatowegó. Na

rajszym zarządzenie w przedmiocie zwykle, w- bibljotece 
do Izbą- Rzemieślniczej w Witnre, USB, ul. św. Anny, <

 __  ,  A  wybory te na dzień 26 maja rb. Literatów będzie t.iia . .
o d n o śn e j  ins tytucj i  d r o b n e g o  k r ed y tu  \ y 0j Wileńskie wybierze osiemnastu radców, hę nauki i piśmiennictwa polskiego 
na  te ins ty tuc je  k t ó r a  o t r zy m ał a  k r ed y t  — Nominacje lekarzy weterynaryjnych. Uniwersytetu Warszawskiego Tadeusza

ntzowany przez Wydztel Roln ictwa i We- 
terynarji Urzędu Wojewódzkiego wspólnie z 
Tuwarzystw em  Rolnic/tem w Wilnie, oraz 
Związkiem Kółek i Organizacyj Rolniczą-ch 
ziemi Wileńskiej.

Program kur.-,u obejntow-al walkę ze szko 
dnika ni i chorobami roślin oraz nowe metodą 
pracy agrononticzno - społecznej.

Na kurs przybyli agronemow-ie stjmiko- 
wi, Min. Ref. Roln,, Związku Kółek i Organi­
zacyj Rolniczyc h i Wileńskiego Tow atzy-  
s tw a  Rolniczego. U częszcza ł^  na kurs 25— 
30 osób.

r o ż n e

—  Pragnąc zasilić fundusze sw oje Ko­
mitet Rodzicielski przy publicznej szkole po­
wszechnej Nr. 22 „Swlt“ przystępuje do zor­
g an izow ana  loterii fantowej i w tym celu 
zwraca się do czułych serc Wilnian z uprzej­
mą prośbą o łaskawe składanie Ofiar w posła' 
ci fantów. Składając najdrobniejsze nawet 
datki ofiarodawcy prząjdą z pomocą dla bie­
dnej uczącej się dziatwy.

Fanty na lotorję przyjmuje kierownictwo 
szkoły, Mala Pohulanka’ Nr. 8 w godzinach 
od bfdo 14 i od jtfi d ^ j l 8.

—  Przedstawicielka Międz. Ligi Pokoju. 
Bawiła w- Wdnie przedstawicielka Międzynar. 
Ligi Pokoju i Wolności p. Kamilla Dfewe. 
WÓcżakie swego pobytu p. Drewe konfero­
wała z przedstawicielami litewskimi, białoru­
skimi i żydowskimi interesując -się skrawami 
mniejszości narodowych oraz zwtiedzila ży­
dowski instytut nauk.
. .Waad-Hamendoch" 1^0 doi. i Jenybod 200 
doi. •

—  Zarząd T-w a „P. Ż. P." składa naj- 
orętsze w yrazy wdzięczności J. E. ks. bi-

100 zl. (sto) 
rot im. Mar­

szalka JóżLfa Piłsudskiego na Antokolu, ofia­
ry złożone przez- pracowników pocztowych 
na Mszy św. w dniu imienin prezesa Dyre­
kcji poczt inż. Jóżefa Żółtowskiego.

— Pensje kawalerom „Virtuti Militari". 
Dn. 18 b. m. urzędy skarbowe będą wypła­
cać pensje kawalerom orderu ,Yirtuti Militari" 
za rok 1929.

—  Osobiste. Prezes Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego p. Stanisław Lączynski wyje­
chał w sobotę dnia 16 marca do W arszawy 
w 'sp ra w a ch  służbowych. Puezćsa zastępuje 
naczelnik wydziału administracyjnego Cieziel 
jski.

—  Bratnia Pomoc państwow ego gimna­
zjum żeńskiego im. ks. A. J. Czartoryskiego
serdecznie dziękuje pani Zofj; n lejewskiej- 
Monkiewiczowei, pani Janinie Korsak-Ttir- 
gowskiej i panu Mieczysławowi Worotą ńskie-

ntu za łaskawy udział w koncercie dn. 16-111 
na rzec-z wycieczki szkolnej do Poznania.

—  Do niniejszego numeru „Słowa" za­
łączamy dla wszystkich naszych przedplatni- 
kótt .miejscowych prospekt szwedzkich 
eiągowek (traktorów-) „MUNKTELLS" na 
ropę naftową lub ołej gazową-.

Przedstawicielstwo na te ciągów ki po­
s iada  firma Zygmunt Nagrodzki w Wilnie.

T E A T R  i M U Z Y K A

—  Teatr Polski (sala „Lutnia").'Przed  
stawienie uroczyste. Dziś, staraniem Komitetu 
obchodu imienin pierwszego Marszal ca Pol­
ski, krotochwila żołnierska Mazura „Ulani ks. 
Józefa'; ze śpiewami i tańcami. Widowisko 
to Komitet poleca uczącej się młodzieży, oraz 
jaknajszerszej publiczności. Słowo okoliczno­
śc iow e  wygłosi prof. J. Wierzyński Początek 
o:godz. <S rn...(?0 -wiecz.

— Pochwala kradzieży". Jutro wraca na 
repertuar ostatnia nowość sezonu, świetna 
wioska komedja pełna paradoksów- i dowci­
pów „Pochwala kradzież^" z K. Wyrwicz- 
Wiehrowskim który tę nowość wyreżysercP'! 
w-al.

—  Wieczory humoru. W sobotę o godz. 
10 ni. 30, oraz w niedzielę o godz. 8 m. 30 
wieęż. ' odbędą się w Tyatr/.e Polskim dwa 
wieczory humoru, pod tytułem „Humor rzą­
dzi". Wykonawcami tego wieczoru będą naj­
wybitniejsi hum orzyśo  polscy z Romualdem 
Gierasińskim i Marjanem Rentgenem na cze­
le. Bilety już^-śą do nabycia w kasie Teatru 
Polskiego.

—  Koncert religijny T-w a „Lutnia". W
nadchodzącą niedziedę 24 b. in. w sali Śnia­
deckich U. Ś. B.jjbdbędzie się wielki konct?rt 
religijny z udziałem solistów, chórów i or­
kiestry pod dyrekcją J. Leśniewskiego. W 
programie „Reąuiem" Mozarta.

Polowa cząistego zątsku przeznacza się 
na Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej im. k*. 
Piotra Skargi i Elizy Orzeszkowej.

Organizacja koncertu spoczywa w rę­
kach Wileńskiego T-w a Muzycznego „Lu­
tnia". Początek o godz. 8 wiec? (20).

—  Reuuia na Pohulance. „Przyjaciele". 
Dzis o godzi,  20-ej pnemjera 4-aktowej ko­
medii Aleksandra hr. Fredry p.t. „Przą-ja- 
ciele", owianej sentymentem Napoleońskich, 
żo^ierskich wspomnień poety.

Główne postacie odtworzą: Zofja —  ia- 
dwiga K ossocka; Panna Bobinę -— Irena Mie- 
lęcka, Zdzisław —  Tadeusz Białkowski, Cze­
sław —  Kazimierz Knobolsdorf! baron —  
Wtorkiewicz —  Feliks Żukowski; Krupkow- 
ski —  Konstanty Pągowski. Sztukę w yreż-y- 
serowal d\ 'ektor Teofil Trzciński.

Zespól Reduty przypomina, że przedsta­
wienie jest częścią progran a urocz yskego 
obehociu Imienin Marszalka Piłsudskiego. 
Obowiązuje strój wizą towy.

—  Patronat więzienny. Dziś w Reducie 
o godz. 0-ej będą odegrani Przvjaciele“ 
Fredry na dzieci więźniów-. Pozostałe  bilety 
można nabywać w Orbisie.

W Y P A D K I  I K R A D Z IE Ż E
— T ragiczn e skutki bójki, V niedz:e- 

lę w ieczorem , na ulicy Zamkowej, pom ię­
dzy kiiku żołnierzam i a cywilnymi, pow sta­
ła DÓjka, w trakcie której awanturnic; w e­
szli do bramy domu Nr. 7. W chwili, gdy 
jeden z żołnierzy wydobył szablę, przeciw­
nicy jego rów rież ż o ł n - Urz i cvwil rzucili 
się do jc ieczk ’ i wpadli na schody fron­
tow e pobliskiej oficyny. Widząc jednakże 
z z  sobą oogoń, uciekający bez namysłu  
dopadł1 okna pierwszego piętra i w ysko­
czyli na podwórko. Cywilny sk oczy ł na no­
gi i zdołał zbiec natomiast żołnierz Anto- 
n: Szukaszew icz skacząc z osna wpadł na 
przą'glądającego s :ę awanturze Henryka 
Chłowiewa (TyzennauzowsKa 4) a następnie 
na bruk podwórka ulegając poważnemu  
uszkodzeniu głowy W stanie ciężkim ulo­
kow ano go * szpitalu wojskowym. Jak się  
okazało , całe zajScie wynikło na tle naou- 
życia alkonolu

— „R achunek sum ien ia"  ban d ytów . 
D ocnouzenie policyjne nrzeciwko 2 w ła­
mywaczom : bandytom: Judyckiemu i O y -  
gielewiczow i zosta io  już zakończone. Obu 
ich osadzono w więzieniu na Łukiszkach. 
Judycki i Grygieiewicz grasując od dłuż­
szego czasu, dokonali następujących prze 
stępstw: włamania do mieszkania Zabo-

ruwskiej (Glimnia 1), dom ieszkania Szczy* 
buka (bakszta 11), napad rabunkowy na 
.nieszkar.ie Torowicza fO .anżeryjny 31 gdzie 
Ścigany Juayck,’ oddał k.lka sT załów . Usi- 
łuwame okradzem- mieszkania zastępcy  
staiosł;, Łukaszewicza (Oojazdowa 6). Pe’- 
nad'c G rygieLwitz poszukiwany był za  
ucieczkę z pca eskorty i usiłowanie zabói 
stwa policjanta Zakrzewskiego.

— P ożar. Krótkie spięcie w przew o­
dach elektrycznych spow odow ało pożar w 
gimnazjom żydowskiem  przy ulicy Rudnic 
kiej ś. Pożar w czas zauważono ' po przy- 
b ycu  straży ogniowej w szybkim czasie  
ugaszono.

RADJO.
Wtorek, dnia 19 n.arca 1929 r.

U .56 — 12.10 Tr. z Warszawy, Sygnał 
rzasu. hejnał z Wieży Marjackiej w Kra­
kowie, oraz komunikat m eteorologiczny  
15.10—15,35; Tr. z W-wy: Odczyt dla ma 
turżystówi „Wędrówki ludów państwa bar­
barzyńskiego" na gruzach rzym sDego Im­
perium. 15.35 -  16.00: „Chrystus* 11 konie  
renc.a l religijna dla radjosłuchaczy. 16.00— 
1U29: Odczytanie programu dziennego,
repertuar teatralnokinowy i chwilka litew­
ska. 16.2o — 16.35: Kurs ęzyk w łoskiego. 
16.35 17.00: Audycja dli dzieci. 17.05 -
17.20: „P ocztow e K ółko Śpiewacze" ku 
uczczeniu u ienia Marszałka Piłsudskiego,
\ .2 5 -  17.50:„Dzieci W ileńsk ie—Dziadkowi" 
audj c.a ku uczczeniu imienin Marszałka 
P!*sudskiego. 17.55 -  18,50: Tr. i  W-wy; 
U roczystość dla żołnierzy z racji imienin 
Mars; alka Piłsudskiego. 18.50 19,15: .Ką­
cik dla '3anów “. 1 T 15  — 19.40: „Marszałen 
Piłsudski w poez.i" odczyt. 11.40 -  19 55 
Przerwa. 19 55 20.00: Sygnał czasu z War­
szawy. 20.00 — 20.10. Odczytanie programu 
na dzień następny i komunikaty. 20.15 -  
22.00: Tr z V/-„ y. Uroczysta akademja ku 
uczczeniu :mienin Marszałka Piłsudskiego. 
Po transmisji -omunikaty: P.A.T., poli -
:yiny, sportowy i inne oraz „Spacei detek­

torowy po Europie.

—  Śroua literacka w radjo. Polskie Radjo 
w dążeniu do rozszerzenia działu „Transmi- 
syj z życia", nada w najbliższą środę z lokalu 
Bibljotcki Wydziału Sztuk Pięknych USB, w  
porozumieniu z Wileńskim Związkiem Lite­
ratów, autentyczny przebieg jednej z takich 
pupularnych u nas „Śród Literackich". Ra­
diosłuchacze będą uczestnikami powitania 
znakomitego uczonego i pisarza, prt f. T. Zie­
lińskiego —  i usłyszą pogadankę dcfsiojnego 
gościa o „Człowieku starożytnym a cźlowie- 
ku nowoczesnym". -

—  Imieniny Marszałka Piłsudskiego. W tor 
kowy program radiowy poświęcony jest w 
znacznej części imieninon Marszalka Piłsud­
skiego. Wilno transmituje z W arszaw y popo­
łudniową audycję dla żołnierzy, oraz wieczór 
ną Akademję. Wlasnerni silami nada nasza 
rozgłośnia: audycję dla dzieci (godz. 16.35), 
auaycję  Pocztowego Kotka Spii waczego (g. 
17.05), transmisję z Wilna na wszystkie  sta­
cje „Dzieci Wileńskie —  Dziadkowi", w któ­
rej wystąpią wykonawcy od lat 6 do 9 —  i 
odczyt p. T. Łopalewskiego „Marszalek Pił­
sudski w  piżezji".

—  Radjjwa ekspedycja krajoznawcza. 
'Dlskic Radjo w porozumieniu z Ińst-ytutem 
Etnograficznym USB wydelegowało p. Teo­
dora BuinicFiego do Puszczy Rudnickiej, 
gdzie specjalna ekspedycja kra joznawcza 
zbiera materja! do regjonalnego słuchowiska 
wielkanocnego p.t. „Winszowanie jranienek" 
Kierownictwo tej jrracy spoczywa w doś­
wiadczoną ch rękach docenta USB pani dr. 
Cezarji Ehrenkrtutzowej. Audycja powyższa 
nadana będzie z Wilna na całą Polskę w pier- 
\\ sze 'św ię to  Wielkiej Nocy.

— „Pierwszy wieczór słowiański". Dowia­
dujemy się że w poniedziałek dn. 25-go bm 
o godzinie 20.15 u' sali Śniadeckich USB od­
będzie się nadawanie przez Rozgłośnię Wileń­
ski Polskiego Radja audycji radjowej, wobec 
publieznoąci. Program tej audycji w \ pełni 
„Pierwszy \t ieczór słowdanski" z udziałem 
chóru słowiańskiego pod dyr. T  Matwijca, 
Zofji Bortkiewicz - Wyleżą nskiej, Heleny Żu- 
bowiczowej, Leona Wotlejki oraz cymbalisty 

zz pod Oszntiany Franciszka Ciechanowicza. 
Bliż^z-e szczegóły podamy wkrótce.

i



S f O R T .
OSTATNIE ZAWODY NARCIARSKIE W  

SEZONIE.

W sobotę an. 16 bm. odbyły się ostatnie 
w  tym sezonie zawody narciarskie organi­
zow ane przez Sekcję narciarską Koła Sporto­
wego gimn. Lelewela.

T rasa  biegu wynosiła 7 kim. i była b. u- 
rozmaicona, miejscami ze względu na zlodo­
waciałą powierzchnię śniegu dość trudna. 
Start i meta na boisku sp. 6 pp. Legjonów.

Do zawodów stanęły 4 zespoły narciar­
skie. Zwyciężył jak było to przewidziane naj­
lepszy zespół szkolny w składzie Ciechano­
wicz, Urban i Łaboć uzyskując w sumie czas 
1 g. 52 m. 48 sek, indywidualnie najlepszy 
czas miał Ciechanowicz 35,07 s.

W  biógu 7 kim. zwyciężył Umiastowski 
czas 15 min 42 sek.

TURNIEJ GIER SPORTOWYCH.

W  terminie od dnia 2 1 - 2 4  marca br. ro­
zegrany zostanie tur r. ej gier sportowych (sia 
tkowka i koszykowa) o mistrzostwo rn Wil­
na organizowany przez Okr. 'Ośrodek WF. Do 
turnieju zgłoszone zostały zespoły następu­
jących klubów sportowych: AZS, WKS ,_,Pon 
gon harcerze, TG  Sokół" RKS, „Siła", 
ZTGS , Makabi". Tui niej zostanie rozegrany 
w konkursie pań i panów.

Rozgrywki odbj wać się będą  w sali gimn. 
J Słowackiego ul. Dominikańska 3 Po szcze- 
łowe informacje odnośnie terminów poszcze­
gólnych rozgrywek zainteresowani icapitano- 
wie zespołów zechcą się zgłaszać w lokalu 
Okr Ośrodka W F (Ludwisarska 4) do dnia 
21 bm do godziny 12.

Nasza reprezentacja bokserska rozegra me 
cze w kwietniu i maju z Czechami, Niemcami 
Węgrami (rew anż) .  Zostali wyznaczeni sami 
zawodnicy z Poznania i Górnego Śląska. Je­
dynemu Łodzią1.,nowi wyznaczono kwalifi­
kacyjny mecz z Górnoślązakiem. Świadczy to 
że boks rozwija się jedynie w oylym zabo­
rze niemieckim. Warszawa, Kraków, Lwów i 
Wilno nawet nie pretendują do wystawienia 
zastępcy któregoś z naszych reprezentantów.

K.

bisi do Redakcji.

O G Ł O S Z E N I E .
Komornik przy Sądzie Okręgowym w 

Wilnie, Antoni Sitarz zamieszkały w Wilnie, 
przy ul. św . Michalskiej Nr 8 zgodnie z art. 
1030 U. P. C ogłasza, iż w dniu 21 marca 
1029 roku o godzinie 10 rano w WilmL przy 
ul. Niemieckiej Nr. 35 odbędzie się powtórna 
sprzedaż z licytacji publicznej majątku ru­
chomego Nauma Glezera składającego się z 
wyrobów gumowych oszacowanego na su 
mę zł. 887 na zaspokojenie pretensji Izaaka 
Borkuna i Leona Mintza.

Komornik Sądowy A. SITARZ.

K I N C
L U D O W E
L u d w is a r s k a  4
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Dziś! Monumentalny film w 12 aktach p|g głośnej pow ieści J. OPATOSZU

W Lasach po’ sftldi
Dla m łodzieży dozw olone. P oczątek  o goćz. 1 po poł. Bilety do nabjcfa w kasie tealru ludow ego.

Ceny miejsc 30, 50 i 80 gr.
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PIŁKA NOŻNA —  TENIS —  NARTY 
BOKS.

Wobec zbliżającego się sezonu wszyst 
kle drużyny ligowe zabrały się energicznie 
do treningu. Śnieg wszędzie dokucza ale 
najgorzej przedstawia się sytuacja w  Kra­
kowie gdzie boiska Wisiy i Ćracovii są coro­
cznie zagrożone powodzią. W 1924 r ty­
dzień przed meczem Polsna - W ęgry który 
miat się odbyć na boisku Craeovii w oda sta­
ła tani na wysokości półtora metra. Oczy­
wiście boisko zostało zrujnowane —  dopiero 
po trzech miesiącach doprowadzono jy do 
wględnego porządku. Gdyby obecnie nastąpi 
la podobna powódź, a jest to wieL e p raw do­
podobne, oba kluby poniosłyby straty niepo­
wetowane. ZawazyłoDy to niewątpliwie na 
ich wynikach w pierwszej połowie rozgry-£ 
wek.

* * *
Teniści zmierzą się po raz pierwszy w 

maju na dorocznym turnieju o mistrzostwo 
W arszawy. Podczas zimy trenował zagrani­
cą intensywnie Maks Stolarow, obecnie zaś 
Czetwertyński,  Ponieważ i w zeszłym roku 
byli najlepszymi przeto z pewnością teraz 
gdy  gędą mieli p rzew agę solidnego trenin- 

‘ gu nad innymi naszymi mistrzami również u- 
*rzvmają się na dwóch pierwszych miejscach.

Rozgrywkę o puhar Davisa wyznaczono Pol 
sce 2 Angłją. Mecz odbędzi e się w W arsza­
wie. Reprezentować nas będą „apewne właś­
nie M. Stolarow i Czeiwertyński.  W ciągu 
5 lat grania o ouhar Pojska tratia po raz 
trzeci na Anglję, przegraną 0 :5  można uw a­
żać za zapewnioną.

* * *

Narciarze nareszcie się uspokoili. Wyniki 
B. Czecha w Finlandji były godnym zam­
knięciem sezonu. Prasa skandynaw ska pod­
kreśla, ze jedynie Polacy ośmielili się zajrzeć 
w paszczę lwa tj. odwiedzieć Skandynawów 
u nich — na ich terenie. I rzeczyw;ście, stwie 
dzają dziennki, Bronisław Caech jest jedy­
nym , Europejczykiem" który może się mie­
rzyć ze Szwedami, Finami i Norwegją.

Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z umieszczeniem w Pań- 

skitm poczytnem piśmie listu o tw artego 
Apołłosa Sołłohuba, proszę o łaskawe umie­
szczenie niżej przytoczonego wyciągu z po­
stanowieniem Rady Adwokackiej w Wilnie, 
z dnia 20 lutego roku lf)2<TNr. 20, zakomu­
nikowanego A Sołłohubpwi, jako skarżące­
mu, w części jego dotyczącej.

W yciąg z księgi protokołów Rady A dwo­
kackiej w Wilnie. Protokuł Nr. 20 z dnia 20 
lutego 1929 roku. Przewodniczy: dziekan
Petrusewicz. Obecni: Bagiński, Jundziłt, Ko­
złowski, Mitkiewicz, Kulikowski, Parczewski, 
Rodziewicz, Ueiechowski i Wygodzki. Referu­
je adw. Rodziewicz..

Zażalenie Apołłosa Sołłohuba na 
adw okata  Pawła Adrejewa i wyja­
śnienie tego ostatniego.

1) Zażalenie Apołłosa Sołłohuba, jako 
dotyczące w konkluzji uregulowania spor­
nych rozrachunków pieniężnych pomiędzy 
nim, a adwokatem Andrejewym, nie związa­
nych z pełnieniem przez adw okata  Andreje- 
wa ooowiązków zawodowych, pozostawić 
bez uwzględnienia.

2) Upatrując w treści podania Sotlonuoa 
oraz wyjaśnienia, złożonego przez adw. An- 
drejewa, wskazania na czyny karne, ścigane 
z urzędu, a polegające na puszczaniu w obieg 
weksli ze sfalszowanemi podpisami adw oka­
ta Pawia Andrejewa, Fugenji Andrejewowej 
i adw okata  Zbigniewa Jasińskiego, przestać 
odpisy podania Sołłohuba i wyjaśnienia ad­
wokata Andiejewa do wiadomości prokura­
tora przy Sądzie Okręgowym w Wilnie.

Jednocześnie komunikuję, że A. Sołfohub 
dotychczas nie zetknął się z organami w y­
miaru sprawiedliwości tylko dlatego, że ni­
gdzie nie może być odnaleziony, mimo po- 
szukiw ań.
15-IIf 29 r. adwokat Paweł Andrejew

Zakład w Wielucianach
poczta Nowa Wilejka poszukuje
n a u c z y c i e l a  -  o g r o d n i k a
Wymagane kwalifikacje ukoficzema 
w yższego lub średniego zakładu 
naukowego. W ynagrodzenie zależnie 
od urnowi 9£0 l —0

I
! P  liHSkOStf

Kul t« i ' s ln ^= Ośw Utow y
SALA MIEJSKA 

i i i  O ttrobiaiaska 3.

Od dnia 15 do 19 marca 1929 r. włącznie bęcą

" N i e z n a n y  o j d e c

wyświetlane filmy
99  melodramat w 8 aktach

W roi. główn.: Reginald

Denny, czarująca „Miss Hollywood" Barbara Kent i mała „gwiazdeczka" Jan„ La Verne. R eżyse­
rował Fred Newm eyer. Nad program: „„GOGO ŁAPIE ZŁODZIEI" groteska w 2 akiach. Kasa 
czynna od g. 3 m. 30. Poc sątek seansów  od g. 4-ej. W gniu 19 marca r. o. początek plainjch  
seansów  od g. 6 ej. Następny program: „PRAWO e>ZPADY i KRvVI“._________________

« .

W Y R O B Y

I

D R A L L E -  G O  KINO-TEATR

Przemyśl perfumeryjno-kosmetyczny w 
Polsce stanowi bardzo poważną i żywotną 
galęź przemysłu krajowego, który aczkolwiek 
podczas wojny i z bie'g'iem lat następnych do­
zna! rozmaitych przesileń, obecnie systema­
tycznie się rozwija i dziś przedstawia Sobą 
poważną placówkę o pierwszorzędnem zna­
czeniu ekonomicznem Do czołowych placó­
wek wspomnianego przemysłu zaŁcZyć trze­
ba łirmę „GEORG DRALLE" której to w yro­
by coraz bardziej stają się poszukiwanemi 
przezŁązerokie rzesze konsumentów Piękne, 
estetyczne opakowanie ~ wyrobów DRA- 
LL£'GU jak to wody brzozowej, perfum 
„Ilusion (bez alkotiolu), mydeł toaletowych, 
wody kwiatowo-kolonskNj i innych harmoni­
zują z jakością ; wykwintem towaru, mogą­
cego zadowolnić najbardziej wyszukane gu­
sty wyrafinowanych znawców. Ceny w szy­
stkich wyrobów firmy „DRa LLE" są o wicie 
niższe od fabrykatów importowanych a więc 
i pod tym względem szerokiemu ich rozpo­
wszechnianiu wśród wszelkich w arstw  nie 
powinno być żadnej przeszkody.

2J<łr*'łiWr'r - -.4 ■iABŚalHKk- ii

„ H E L IO S "

Dziś premjera! Atrakcyjny film św ia to w ej  s ła w y <

Het miłosna skazarica
pooług słynnego dzieła S .  M I C H A E L I S A .

Potężny dramat m iłosny pięknej arystokratki < oficera rywal. W roi głównych ulubieniec kobiet 
rji«Ta T |/tłljn 1 najpiękniejsza J a fjip  Bnll Szalone napięcie. Pojedynek nerwów i siły. Tłumy
luull! LU II011, kobieta północy HuIlllC D ell, ludzi. Film ten z ogromnem powodzeniem dem onstrował s ię  

w Warszawie w najwytwurniejszem kinie „Filharmunja". Najnowszy dziennik „Guumont".
  P o c z  d I sea n só w  o  g 'd i .  4, 6, 6 i I ).15.__________________________________

K IN O -TEATR

P O LO N IAtt

Mickiewicza 22.

DZIŚ! Przepiękne arcydzieło romantyzmu, potężna opow ieść m iłosna z za kulis intryg dworów królew skich
według nieśm iertelnej powieści .M t o r a  Hugo (L‘HOMME QUI RIT)

C zło w ie k  śm ie ch u
[C D ia o  j k  ‘ ś j p ca M am  P l u l iW rolach głównych 

mistrz maski
zrtana z obrazu 

„UPIÓR w ORERZE*
GŁOSY PRASY: „Najpotężniejsza kreacja genialnego Conrada Veidia, który potrafił w ie'e uczucia . pracy 
wróżyć w poorać C złowieka Śmiechu (Loriaou Tim es). Najmłodsza gwiazda ekranu MaRY PHILBIN. jako Ślepa 
dziew czyna D ea, stw orzyła kreację niepow szeanią, porywającą czarem uziew iczości i sirą (N.Y. Daily Mirror) 

Dyrekcja uprasza Sz. P uolicznofć o przybycie na począiki seansów  o gooz. 4. 6. 8 , 10.20.

rnionio „m r o / o l * Gąse-IUlKIJjc ckiego zapobiega od­
mrażaniu się kończyn l goi ranki, po­
w stałe od odmrożenia. Sprzedają1 
1 apteki i składy. g .Łę- u

Kino „ P i i t a i l f
WIELKA 42.

Dziś! HARRY PEFL w swej najnowszej i najsensacyjniejszej kreacji jako oohater wielkiego dramatu 
salonow ego J f l łI l t c m n U I S I P B i M l f i a p r i  Oszałamiający wir niebezpieczeństw  bohaterskich

w 12  akt. p. t. ) ,U I  o  iA i i  u l i i i *  1 ' J i l J u i ł l /  wśród nieusującego napięcia i mpjona niespodz.anek
Zażarta walka z m iędzynarodową bandą lałszerzv banknotów Film, który bierze, wzrusza, porywa, zącie- 
,av u ,  intryguje, za, luje-, m wf i oz^m i^za... Ceny ffie p o d w y ż s z o n e ._________________________________ ______

Kino­
te a t r

Wielka 30.
“ (z  kogutkiem) 

usuwają ból,

■ Dbajci e o ^woje zdrowie!;
!  „SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOtA* ; 
1 (z  marką „Kogut" są stosow ane przy * 
Z chorobach ZOŁ.\DKA, KISZEK, ;
: o b s t r u k c j i  i Ka m ie n i  ż ó ł c i u  :
; \V '"Cr! SZWAJCARSKIE GOkZKIE : 
I ZIOŁA" są naturalnym łagodnym ; 
! śrockiem  pizeczyszczającym? uła- 
• twiającym funkcję ORGANÓW TRA- j 
' W1EN1A i działającym przeciwko ; 
: OTYŁOŚCI ILSS- O  :
! S k ład  w  W iln ie , Z arzecze  3 0 - -7 . ■

Czopki ue- harir '| 
moroidalne ,,IQIILU1 
krwawienie, sw ęuzenie, pieczenie, 

zmniejszają guzy (żylaki). 
j |,ized a ,ą  _ptek: i składy apteczne.

O G Ł O S Z E N I E .
Wydział Powiatowy Sejmiku Dromczyn- 

skiego (Woj. Poleskie) poszukuje: 1) Kie­
rownika Szpitala na 30 łóżek, chirurga, obe­
znanego z położnictwem; wynagrodzenie 
óUO— 700 zł. miesięcznie, mieszkanie o 4 jio- 
kojach, opał światło. 2) 2 lekarzy rejonowych 
(rejon 1— 2 gminy), uposażenie 200 zł mie­
sięcznie, opłaty po 1 zł. od każdego chorego 
jrodccas przyjęcia w przychodni od 9— 12 
godziny. Pozatem wolna praktyka. Obowią­
zuje nadzór sanitarny nad szkołami i rejo­
nem. Posady kontraktowe do objęcia od l-iV 
b. r po złożeniu podania do Wydziału Po­
wiatowego w Drohiczynie ze wskazaniem 
kwalifikacyj.

Przewodniczący W ydz. Pow  
STAROSTA  

(— ) Ed. Dunin-Markiewicz.

• - DZISI Potężna kreacja największego  
zw y c ię s tw o  m iłości i b oh aterstw a  

z cyklu w o j n y  św ia to w ej

potężny dramat wojenny w 12 akt. osnuty na tle 
ffitłaStii i obow Haku żołnierza w obronie ojczyzny.

go reżysera świata D. GR1FFITN‘A„

D R U T  K O L C Z A S T O
(czyli GEHENNA JEŃCÓW)

W roli głównej Filia  M
DflhrorWBflVCVh¥^SgBg g &k O chm istrzyni A U T O BU S

z długoletnią prakty- po gruntownym re 
■ U C A n f l Ś B  chorób) skórne, w e - H  AI\uiLCflftl I !  ką poszukuje pracy, oucie koncesjo-,o- 
m m m i m i a m  f  neryczne i m oczo- ^  S M  * ^  T -  kuchm, Z * n) '  . s *,rZtJamaa  m m  jj «  i& w ss*  s r » * t s E

Si“t E Ś a  i / ^ l t o l r t l M I l W B  S I L I  w
■atarskirj 9 - 2  i V  i  oraz Gabinet Kosm e- P O T R Z E B N Y ______________________ f i M f f l l P *  Do1, łąk '

Wie^43.tyczny usuwa zm «-  tzątlca feKoiiom V Y e d f i n v
pi g . wągry, <j0 rnajilt|<u Wi

DOKTOR

Ł Z E L D O U f O
choi w eneryccnt, 
syfilis, narządóy  
m oczow ych, Ol 9 
—1, oJ  5—8 wiecŁ.

Kobieta-I e k a ii

D -. ZeldotYiczowa
KOBIECE, WENE­
RYCZNE, Nr <LV  
DOW MOCZOW. 
oa 12 -2 i od 4- o, 
ul. M ickiew icza24, 

teł. 277.

■ |* o tó w k ę  w każ-1 
U  dej sun.ie u lo ­
kujemy najdugod- 
ntj na oprocento­

wanie 
D. H.-K. „Zachęta" 
M ickiewicza 1,
te l. 9-05. - i

1 SZCZKi,
D r. PG PIL 3K 1 łupież, brodawki, ku*.mfćkTpf n ri _______ _______ _

choroby skórne i « e -  tzatki, wypadanie w ło - nliwi,' zipe S in i  mai4tku C hocieńcz.ce
rt p . rv r7 .n p .  P r 7 v i m i t i p  C4^«r M i r i f A f t  ICC a i t ; .  D U J *  n a u v.A m A T n u  wr fi«-_

Lucji

ogrodów , 
budynków i zabagnio- 
nych obszarow.

oeryczne. Przyjmuje sow . Mickiewicza 46 m , ,
00 go iz. tu lu .  i oó  tn. 6 . i koYa d- ■ 4
5 - 7  ,p. W. ohnlan--------------------- ------------ - Makowej), od
ka 2, róg 7awalnej do 12 rano.
S L l S  -  YLZ.P.

W .sock iej -

można w f ir - .,
W ęcewiez — Nawodnienia, odwo-

DOKTÓR

BlUMOWi Ci

f  L E T N IS K A  l a
1  L O K A L E

, , nabyć
^??mach:  . . . .

0 /Witkiewicza 7, Banel dn,e'1,a 1 wskazówki - o  upiawy łąk.
Zakładanie:

L e t n i s k a

152.

Rejestr Handlowy ^
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Wilnie w cią­

gnięto następujące wpisy: 
w  dniu 24-1 1929 roku.

4386. II. A. „RADIO —  M. Zarchin i B. Czerny S-ka“.
Spółka została zlikwidowana i wykreśla się z rejestru. 2983— VI

Pierwszorzędny Zakiad Krawiecki
L . Kulikowskiego firm warszawskich

W IL N O , ul. W ielka 13.
Wykonywuje ubrań a n ęsk ie , palta jesienne i zim owe. 

W ielki wybór materjałów i gotow ych ubrań.
P oleca smokingi, fraki, łakiety wykonane -irzez najlepsze 

siły facbowe. Cen> przystępne. Za gotów kę i na raty.
Przy sklepie pracownia ubrań damskich. WykonujĆ w szel­

kie roboty podług najnowszych fasonów .

F o r t e m c n y  M J I  f i s h n r m o n j e  i
pierwszorzędnych firm 
hrajou/ych i zagranicznych-

l u o o i n i M i i  m i a u
Wielki wybór.

Sktad fortepianów

G E B E T H N E R  i 5 * k a
WARSZAWA, Krak.-Przedm. 17. 9j,8_ 0

W Zdr. Nr.

D r .  G .  t S O L F S O N  A i . E t R a  Z t
weneryczne, m oczo- Od 9 - 1 i 3 — 8 
płciow e i skórne, ul. ( slef. 921). 
Wileńska 7, tel. 1067.

LŚ _______

r u  „u bljsjcó kolei 4 - 5  P°* n o izu k n  e sie mfpsz- tw orów  owocowych
Chbpobv weneryczne, Koi i kuchnia p o s z u - f  - - J SlL nl:-S!.  n m .fi . u  «  -z.-— .„

— Mickiewicza 23,
Tilier Mickiewicza
20, Mleczarnia War- Gospodarstw Rybnych

■ sław sk a—Zamkowa 3, ---------
*  lahusżewic z - Z am -P ow ażne referencje z  

Kowa 20, Spółka prze- wykonanych rc b ó l .

syfilis i skórne. kuję, Oferty: 
Pohulanka 19 
Poczobut.

kania od

DOKTOR
(i. G H S B E R G

chorooy wener,c.>iia
lytins i skórne. \W1-  i (,t-ar_ r \f.ntVqTa chłopców  9 i 5 lat z
f » ,  «  3’ •'k  M a o  V a dobrym polsk.n lubie,on  567. Przyjmuje .M A R /  A niemieckim, lub frań-
o d .?. Jl” od 4 do 8. O Z yA Sk3"2StnalSka cuskim. Zgłaszać się

DOKTOR Cuoroby jamy ustnej, od g. 2—4, 3 go  Maja
iiW '"HiBWiCZOWL PIo,nbowanie 1 usuwa 1 w " —______- 1

Wielka p0 ^0 ; z k uChnią . 
’ Ogrudem do wyłącz- 

nego użytku w ok o­
licach Zakrętu, Zwie- 

3  rzyńca i Antokola. 
£  Pośrec
I czone. Uprasza się o 
■  podanie warunków

wychowa- po7d a Sre‘
wczyni y ^ mG Wll%  Zawa,na 

uczycielka do d w oiga^ i ‘.J n- ’n h Aitr O i ^ lot 7 WICLKd.

—  U7-I A ^ „  7 . • • CENY D O S T Ę P N E .-  3 do 5 Wileńska 36 Ziemian- Ą(jres w Biurze Gra-
ka — Trocka 1.

P O S A D Y :  i Pośrednictwo wyłą-

G iabo- tui. 9-05, 
6 9 0 1 -0

D OM pół muro­
wany pół dre­

wniany, placu 1 
mórg sprzedamy 
zaraz za 2.500 

dolarów  
D H.-K. „Zachęta" 
M ickiewicza K 

—o

1 how skiego, 
ska 1 .

Garbar-
2 6 7 - 0

Nauka
p i s a ń  a 

ne maszynach
ul. O rzeszkowej 11 
m. 16, do w. od godz. 
I—6 -ej.

W A W A W  | R .  m  i ®  ' J s z c z ^ d

K D P H O I  S r a l i  sw 0,e " ' o k “
nie zębów  bez bolu. 

przyjmuje od 11— 12 Porcelanow e i z ło te  D O  TRZEBNY ek o-
i od 5—0. Choroby korony Sztuczne zę- a 50 POWÓZparokonnynom, kawaler
skórne! leczenie w ło- by. W ojsl.uwym, u -z ł .  miesięcznie z TUnUL gumach 
s6>- o p e r a c je  K o s m e - r z ę d n ik o m  i uczącym u trzy m an ie m ,  fam ilij-uprzężą w b. dobryn, 
t czne i osm etyka się zniżka. Ofiarna 4 ny 15 pd. zboża, k ar-stan ie okazyjn-e do 
lekarska. W ilno, Wi- i. 6. Przyjmuie: od tofle, utrzymanie kro-sprzedania. M etropo- 
Ie.iuka ud m 1. 8— 1 i od . - 7 ,  wy, poczta Soły, litalna 1, oa godz.

.7.Z.P. 7 Z  Wydz. Zdr. Nr. 3 skrzynka Nr 7. OLOlo 10 ej do 1-ej. £701— l

A N T E N Y
UZIEMIENIA

i inne instalacje 
radjowe dobrze i 
tanio wykonuje 

radjumonter 
KARPOWICZ 

Stycznioi! a 1 m. i0

n o s e j
sw oje ulokuj na 12 
proc. rocznie. G otów ­
ka twoja jest zabez- 
pieczuna złotem , sre­
brem i drogie ri ka­
mieniami. LOMBARD  
Plac Katedralny, Bi­
skupia 12, wyddje po­
życzki pod zastaw  
złota , srebra, brylan­
tów. futer i różnych  
towarów 818 l

E»

W. WILIAMS.

m T f l d f ł Y  K U R J E R
Powieść historyczna.

T ł o m ? ,  c z e n i e  z a n g i e l s k i e g o

us i ł ow a ł  się uwolnić ,  n ag le  u j r za ł  p r zed  a na  j e g o  miej scu  s t aną )  os t a tn i ;  z si-

W  je dn e j  chwil i  p r z y p o m n i a ł a  się 
H ek to r o w i  k ' awia rn ia  S a i n t - j a m e s ,  d łu ­
g a  w ą s k a  sa la  pe łn a  s to l ików,  ro zg n i e -  d ą  i t łum się roze jdzie ,  o d p r o w a d z i m y  Ujrzał  L isom Ręce mia ła  z w ią z a n e  na w r a z  z dźwi ęk am i ,  t l oc hod ząc em i  z uli
w a n e  tw a r z e  i ok rzyk-  „ P a n  mi zapłaci  go  d ó ’ wi ęz ien ia ,  
za  to  ży c ie m !“

N ar az ić  H ek to r  nie  tnógł  z roz umie ć  
d la c z e g o  p r zys z ł y  mu  w  tej chwil i  te 
w s p o m n ie n ia .  C z e m u  w łaś n ie  t e raz  za j ­
ście z h r a b i ą  Solenie:  i n i e dos z ł y  po je ­
d y n e k  za p r zą f a ł  mu  g łow ę ,

Własmie b r a m a  w ię z ie n n a  o t w a r ł a  
się i to po ch ło nę ło  z n ó w  u w a g ę  
Hek to ra . . . .

—  P r z e p r a s z a m  cię o b y w a te lu ,  —  
p r z e r w a ł  mu  z n ó w  d r w i ą c y  i u p r ze jm y  
głos .  —  Je s t  tu k toś  j e szcze ,  k to  p r a ­
g n ie  p r z y p o m n i e ć  się pańsk ie j  pamięc i!

H e k to r  w z r u s z y ł  n iec ie rp l iwie  r a -

Os try ,  c i erpk i  z a p ac h ,  j ak  w  lwiej  -— Ej, p i ę kn y  panie !  Czy j a śn ie  p an  m a tk a  moja  była f r a nc us k ą  z ro d z in y
s o b ą  t r y u m f u ją c ą  t w a r z  G r a n d - D u c a ,  w y m  koniem.  k la t ce  ło sk o t a ł  noz drza .  Po-wietrze b y -  nie ma  dzi ś  a p e t y t u ?  Saint  V'ai ;ntame.
j e g o  żół t e oczy  b ły szcza ły  r ado śc ią .  W  os ta tn i ch  r zę d ac h  zacz ą ł  się dzi -  ło ci ężkie i s tęch łe .  D oko ła  p a n o w a ł  P o m ię d z y  He k t o r e m  a świa te łk iem,  M a ^ l e  pochy l i ł  g łowę .
O b o k  g a r b u s a  s t a ł  u śmiec hn i ę ty ,  z a d o -  w n y  ruch :  w i w a t o w a n o ,  w y r z u c a n o  w  pó łm ro k ,  Fłektor  miał  w ra ż e n ie  w  p i e r -  jr łynącein popi  zez „judasz.;  s t an ą ł  —  S łysza łem o tym s t a ry m rodz ie ,  
w o ła n y ,  ś n ia d y  i s m u kł y  h r ab ia  Solenie,  g ó r ę  k a p e lu sz e  i czapk i .  Ale u w a g ę  He-  wsze j  chwil i ,  że leży w iakiej ś j askini ,  cień.  M io d y  Angl ik  p odn iós ł  g łow ę .  sir. T e r a z  p a n  pozwoli ,  że p r z e d s t a w i ę

—- Ni t  b ę d z ie m y  go c i ą g n ą ć  p rze z  k tó ra  p oc h ło n ę ł o  ca łkow ic ie  to, c o  ■ się W  do le  by ło  zupe łn ie  c i emno,  ale nad  O b d a r t y  i w y nę d z n ia ł y  m ę żc zy z na  o go innym więźniom,
tłum,  —  rzekł  G r a n d - D u c .  —  Pi lnu jc ie  dz iało  na  dz iedz ińcu  więz ie nny m.  g łow'ami  w y so ko ,  p o p r z e z  z a k r a f o w a -  b ia łych jak śn ieg  w łos ńc h  nachy li ł  s ię W y p r o s t o w a ł  się i r zekł  g ł ośn o :  
go  tuta j ,  p rzy iac ie l e ,  a g d y  w ó zk i  od j a-  Hek to r  us łys za ł  n'agle s ł a b y  okrzyk,  ne ok ienko  p łynę ło  s z a r a w e  świa t ło ,  nad  H ek t o r em  —  P an o w ie ,  o to  m a m y  n o w e g o  to-

T o  nasz w ie c z o r n y  posi ł ek,  —  w a r z y s z a  niedoli!
r zekł  c i chym,  p r z y je m n y m  g łosem.  - S ło m a  za św ie r s z c z a ła  p o d  w s t a j ą -
P a n  j e s t  dzyś n o w y m  więźn iem,  nie ma  cymi  z niej więźn iami ,  k tó r zy  zaczę l i ,
pan  j e szcze  ro nde lka ,  m o g ę  d ać  pa n u  się p r z y g lą d a ć  c i eka wie  no w ej  of i erze
sw ój .  r ew o lu c y j ny ch  rz ą d ó w .  H ek t o r  z a u w a -

G e s t e m  pe łn ym dys tynkc j i  i up rz e j -  żył, że w s z y s c y  byli  w  s t r a s zn ym  s ta -
mośc i ,  p o d a ł  b la s z a n e  n a c z y n i e . H e k t o r  nie, t r u d no  by ło  od na l eź ć  w  nich ce ch y
z w d z i ę cz n o śc i ą  wz ią ł  je i ws ta ł .  Z u p a  ludzi ku l tu ra lnych .  W s z y s tk i e  s fery  s p o

Był  to r aczej  dziki  krzyk,  aniżel i  b y ła  rz'adka i mia ła  w s t r ę t n y  za p ac h ,  ł e c z e ń s tw a  mia ły  tuta j ,  z d a w a ł o  się,
śp ie w!  O c h r y p łe  g ł o sy  aż  d z w o n i ł y  w  ale g o r ą c e  j ad ło  w y w o ła ło  w  nim nag ł y  sw y c h  p rzeds tawic ie l i .  B i skup,  m a r g r a -

w s z y  go,  o to c z o n e g o  ż a n d a r m a m i ,  Li-  usz ach .  Z d a w a ł o  się, że od  s t r o n y  mi’a -  "głód.  P rz y p o m n ia ł  sobie ,  że już ca łą  bia,  knpiećę .aktor .  H ek to r  us łyszbł  sze -  
son  k r zyk nę ła  p r z e s t r a sz o n a .  B y ł a b y  s t a  sz ła  b u r z a  i g r z m o t  p rze c ią g ł y  do bę  nie miał  nie w  us tach .  Z w o l n a  reg  ty tu ł ów,  u rzędów1, naz wisk .  Lecz
u pa d ła ,  g d y b y  nie p o d t r z y m a ł  jej ża n -  z w i a s t o w a ł  jej nade j śc ie .  z jadł  wszys tko,  i wy la ł  os t a t n ie  k r op le  w s z y s c y  .ci ludzie-: stal i  się o bec n ie  n ie
darni  i nie p o sa d z i ł  na  b r ze gu  w óz ka .  H ek t o r  obe j rza ł  s ię dooko ła .  Leżał  na s łomę ,  j roczem o d d a ł  b la s z a n e  n'a- p o do b n i  do s iebie,  nędzni  i b rudni .

H e k to r  z rozumia ł ,  że Z u z a  z d r a d z i -  w  długiej ,  c i emne j  izbic,  p o d o b n e j  do czynie właśc ic i e lowi .  W  szcz ęś l iw y  dzień p’an  s ię  tu ­
ła go.  Si ły o d m ó w i ł y  mu p o s ł u s z e ń s t w a  s todo ły .  P o d ł o g ę  pokf.y\yała słonia.  Ka-  Cz ło w ie k  o s i w yc h  w ło sa ch  p rzy ją ł  taj dosta ł ,  —  rzekł  b iskup.  M a m t U n a ­

miętnie mi i ry  z n a cz o n e  by ły  d uże mi  cie-  je z uk łon em.  dzieję ,  że t a  os t a tn i  w ó ze k  „ W d o w y “ ,

p lecach ,  wiosy  w y s o k o  za cz esa ne ,  p r zy  cy.  S łyc ha ć  by ło  ci ężkie s t ą p a n i e  żoł 
M r u g n ą ł  t r y u m fu ją c o  w s t ro nę  He-  szyi  zgo lone .  Rob i ła  w ra ż e n ie  m a łe go  n ie rzy i g ło ś n y  śpiew.  Setki ,  t y s i ące  pi-

k to r a :  ch ł o p c a  p r z e b r a n e g o  za  dz i ewc zy nę .  j a n y ch  g ło s ó w  spiewmło p ieśń  rew olu-
T e r a z  p rzyna jmnie j  b ęd z i e  p o -  Lison w y sz ła  w  chwil i ,  g d y  H ek to r  cy jną:  

m sz c z o n y  M a u ry c y !  był  z m us zo n y  o d w ró c ić  się na  chw i lę  Aux a r - r - m e s ,  c i toycns !
Ż a n d a rm i  otoczyl i  H ek to r a  c i a sn em  t-'° ż a n d a i m ó w .  Z o b a c z y ł  wię c  j ą  d o -  F o r - r - m e s  v os  ba ta i l lons !

ko łem.  Angl ik  j ed . t ak  z a p om ni a ł  już o p ie ro  w  chwil i ,  g d y  w s a d z a n o  j ą  do
nich i o G r a n d - D u c u  i o bl iskiej  swe j  
śmierci . . .  P r z y c i s n ą w s z y  tw a r z  do  że ­
l a znych  p rę tów1 w p a t r y w a ł  się w  w y ­
p r o w a d z a n y c h  więźniów1. D w a  wózk i  
już o d j e c h a ły  inne zb l iża ły  się w  ocz e ­
k i w an iu  na wię źn iów .  W z r o k  H ek to r a  
s p o c z y w a ł  ko le jno  na t w a r z a c h  idą cych  
lecz Lison nie by ło  w ś r ó d  nich,  nie by-

c z ek a ją -

w ó zk a .  By ł a  t a k  bl isko,  ŻĘ 'dosyć  było 
w y c i ą g n ą ć  rękę,  b y  jej do tk ną ć .  Uj rza -

i upad ł  n ie p rz y to mn y .
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mnemi  p la m am i  od wilgoc i .  W  kącie

i m o n a m  C z eg o  chc ia ł  ten n ie zno śny  ło j e j j w  d a l sz y c h  rzędac h ,
c z ło w ie k ?  Z b r a m y  w y w o ż o n o  już p ier-  Cy C]1 na s w a  kolej ,
w s z ą  pa r t j ę  s k a z a ń c ó w .  T łum ,  p o r u ­
sz} ł s ię w  n e r w o w y m  p o r y w i e  c i eką -  Uczuc ie  sp o k o ju  i s z cz ęśc ia  zape ł
w o śc i .  N ag le  k to ^ i z  całe j  s i ły śc i snął  niło se rce  He k to ra .  Nag l e  p r z y p o m n i a ł  M ie d z i an y  g łos  d z w o n u  z w o l n a  przeni
ra mi ę  Hek to ra ,  rozzło-szczony,  po d n ió s ł  sobie ,  że j e s t  a r e s z t o w a n y ,  że o ta c z a j ą  kać zacz ą ł  do  ś w ia d o m o ś c i  n iep rzy to
rękę,  by u de rz yć  n a p a s tn i k a ,  lecz w  tej go  ża n d ar mi ,  a  r ęce m a  mocn o  z w i ą z a -  m n e g o  Anglika .  Przerywanie ,  pełne  nie-  by ło  ludzi.  Wi ęź mo w de  t łoczyl i  .,ie p rzy  op łac ’ać  oddzie lne j
że  chwi l i  zos ta ł  c h w y c o n y  s i lną dłonią ,  ne. N ad lu d z k i m  wys i łk iem wol i  z a p a -  poko ju  i t r w og i  dźwięki  by ły  co ra z  g ło -  ok ienku ,  w p a t r u j ą c ’ się w  b la d ą  s m u g ę  m a te r ac a ,
mk w kleszcze.  Z e  w s z y s tk ic h  ...stron n o w a ł  n ad  so bą ,  t r zeba  by łe rczekać ,  aż  śnie j sze,  n iby  s t o p u d o w y  młot  że lazny  p ły n ą ce g o  zeń Swdatła i w s łu c h u ją c  się A U bra n ie

P a n  pozwol i ,  żc się p rzeds tawde ,  o d je ch a ł  dzisiaj ,  
u jr za ł  ok u te  że lazem drzwi ,  z ma ły m —  rzekł,  j e s t  w  z w yc za p i  w  tern w ię -  INa s ło w a  „ w ó z e k  W J o w y “ se rce
„ j u d a s z e m "  w  ś r odku ,  po p r zez  k tó ry  zieiiiu. N a z y w a m  się h rab ia  Mayle .  Je -  H ek to r a  śc i snęło  się boleśnie .  W i d z ą c  
w i d a ć  by ło  św ia te ł k o  l a mp y  pa lące j  się s t e ś my  w tej części  więz ienia,  gd z ie  są - ’jże młodz ien iec  zbladł ,  May le  w m ie sz a ł  
w kory ta r zu .  W  celi w ięz ie nn e j  pełno t r zym ani  w s z y s c y  ci, k tó rzy  nie m o g ą  się do  r o z m o w y :

c d i  i s ł om ia n e go  —- P a n  już wie  o cz y w iśc ie1.,że Ro i , -
be s p i e r r e  u p a d ł ?  Sk oń czy ły  się dni  ty-  

m o w i ą c e g o  zwis a ło  na  nim ranji ,  k tó re za la ły  krwdą ca łą  F ranc ję .
o toczyl i  go  li Izie w  g r a n a t o w y c h  mim -  w sz y s tk ie  wózk i  o d j a d ą ! W s a d z a n o  b iły  w śwdado mo ść  Hek to ra .  w- o d g ło s y  ulicy.  w  ł a c h m a n a c h .  Wido-cznic nie miał  na  D y k ta t o r  i j ego  p om o c n ic y  zasta l i  w y -
du ra c h .  więźniów1 do  s z ó s te g o  w ó z k a .  W y s o k o  O tw o r z y ł  oczy  i lYadsłuchiWał. D a -  Z n ó w  ze zg rz y t em  o t w o r z y ł y 11 się sob ie  koszul i ,  g d y ż  s u r d u t  miał  za p ię ty  jęci z pod  p r a w a .  K o n w e n t  p o s ta n o w i ł

Z w śc ie k ł oś c ią  zacz ą ł  się im w y r y -  p o d n o s z ą c  bezs i ln ie  zw is a ją c e  ciało, deko ,  da le ko  za mur ami ,  s ł yc hać  by ło  d rzwi .  W y s o k i  m ę żc z y z n a  ukaztał się p od  s a m ą  szyję.  PoliczKi i b r o d ę  p o k r y -  a r e s z t o w a ć  ich i o d d a ć  p o d  sąd .  O b c c -
w ać .  W  t łumie z a p a n o w a ł a  p a n i k a :  z s p e k u la n t a ,  wnieś l i  go  na w ó z e k  porno-  szum  i g w ^ r  t łu m ów .  Ka ła  sk rzy p ia ły  na p r og u ,  n iosą c  d w a  dy m ią c e  wdadra.  wmła t w a r d a  s iw a  t rzcina.  nie. zn a jd u ją  się w  tein s a m e m  wiez ie -
kr; k iem i p r z e k le ń s t w e m  ludz ie  za -  cn icy  ka ta .  T łu m  ze śm ie c he m  i d o w c i -  na  ulicy,  g łosy  b ę b n ó w  co chwdla w d z i e  W i ę ź n io w ie  s z y b k a  us tawil i  s i ę ' w  sze -  —  Czy  m o g ę  wiedzieć ,  z kim m a m  niu,  w  k tó rem  dzięki  im c ierp ia ło  ty le
czyli się cofać,  d u s z ą c  się,  p r ze k l in a j ąc  parni  p r z y g lą d a ł  się tej scenie ,  c i snąc  r a ły  się g w a ł t o w n e i n  ec he m  g łu sz ą c  in-  reg.  K a ż d y  miał  w  ręku p u s te  na cz yn ie  z a s z c z y t ?  —  za p y ta ł  z uprzi  jm y m  ukło niew innych ofiar.! Cie rp l iwośc i ,  a w'szy-
i u c i ek a ją c  cz em p rę d ze j .  się ku p r z o d o w i  i od dz ie la j ą c  H ek to r a  ne o d g ł o s y  mias ta .  Z am ie r a ł  na chwi lę  na zupę.  W y s o k i  d o z o r c a  zacz ą ł  na l e -  nem.  scy  s t ąd  w y jd z i e m y  na wo lno ść !

Zan int  H ek to r  zo r j e n to w a ł  się,  że od ż a n d a r m ó w .  Lecz ci w1 z i c I i s ię za r ę-  g r o ź n y  p o sz u m  i z n ó w  rósł,  w z m a g a ł  w a ć  nn zupę ,  cz e r p i ą c  d u ż ą  d r e w n i a n ą  H ek l o r  przedsfawdl  sie.
z os ta ł  a r e s z t o w a n y ,  r ęce j e g o  b y ły  już ce i tw o r z ą c  kor don  osłania l i  s o b ą  w ię -  się... ’a w  więz ien iu  co chwi la  s k r z y p ią -  łyżką,  m ę tn ą  ci ecz z wia de r .  G d y  o s ta -  —  C z y  pan  j e s t  Ang likiem,  czy
si lnie s k r ę p o w a n e ,  na p le ca ch  i z w ią -  źnia,  k op ią c  i o d p y c h a j ą c  c i sn ąc ą  się ły d rzwi ,  to o tw ie ra n e ,  to  z n ó w  z a m y -  tni więz ień  d o s t a ł  już  s w ą  po rc j ę  s t róż  S z k o te m ?
za ne  g:ru b y m  sz n u re m .  Z r o z p a c z o n y  c iżbę.  Na re sz c i e  s z ós ty  w ó z e k  o d je c h a ł  kane. za j rza ł  w g ł ą b  celi. J e s t em  Angl ik iem,  h r a b io ę  ale
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